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p re n u m e ra ty , aby można wcześnie przy­
sposobić adresy, a prenumeranci n je  do- 
^ n a w a li z w ło k i w p rz e s y łc e . 
P re n u m e ra ta  n a  k a z e tę  JVarodow<|i 
' *  p r z e s e łk ą  p o c z to w ą : kwartal-
flie 4 złr. 80 cnt

B ez p . z e s e ł k i  p o c z to w e j w m ie j­
scu : k w a rta ln ie  3 złr. 45 et, -  miesię­
cznie j złr. 30  cnt.

Razem z prenumeratą na Gametę Na­
rodową przesyłać można i prenumeratę n a  
D zienn ik  L i te ra c k i ,  który pod redak­
cją J a n a  D o b r z a ń s k i e g o  wscho­
dzi od 1. stycznia dwa razy w tygodniu 
jak dawniej, i z D o d a tk ie m  p o w ie ­
śc iow ym  co tydzień. f

X D odatk iem  p o w ie śc io w y m  z przesyłką poczto­
wy: łiocznie 12-złr. 50 cn t.— półrocLŁie 6złr. 30 ct.— 
Kwartalnie 3 ztr. 70 ent.

®ez D odatku  p o w ie śc io w e g o  z p rzesy łkę po 
cztowę : Bocznie 10 złr. 50 cnt. — półrocznie 5 złr. 
30 ct. — kw artalnie 2  złr. 70 cnt.

Dodawane do D z ie n n ik a  L itrrnckibgu . j c i n y  
d»D«t kosztuję kwartalnie 50 eent.

Kompletu można dostać od 1. stycznia iĄ65, — ró ­
wnież i roczników z lat ubiegłych.

Razem z prenumeratą na Gazetę Narodo­
wą lub Dziennik Literacki przysyłać mo­
żna ] 2łr. 25 ct na wydany przez K aro­
la Langieg*» V K alendarz nau kow y, 
który f r an  k o  pocztą odsyłany będzie.
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Rozprawy .t|ud|etowe w Wiedniu.
Obecne rozprawy budżetowe w wiedeń­

skiej Radzie państwa są większej donio­
słości niż dawniejsze. Rada paóstwsprzy- 
stąpiła do nich e postanowieniem przyję­
cia wniosku swego wydziału finansowego 
i okrojenia przeszło 26 milionów z budże­
tu , wniesionego pierwotnie przez rząd. 
Ministerstwo również przekonane, że nie 
pomogą żadne przedstawienia i większość 
Rady państwa w Izbie niższej, uchwali 
okrojenie nie tylko 20 milionów, na któ­
re ministerstwo już teraz przystaje, ale 
i dalszych 6. milionów. Z jednej strony 
jest pewność zwycięztwa, z drugiej pe­
wność klęski. Ztąd mowy członków więk­
szości są stanowcze, śmiało rozbierające 
rzecz. Odpowiedzi zaś ministrów i mini- 
sterjalnych wahające się, blade, mniej ata­
kujące a więcej obronne. Większość z ka­
żdą chwilą rośnie w liczbę, członkowie 
wydziału finansowego widzą iż i wyższe 
jeszcze okrojenia Izba byłaby przyjęła. 
Ultramontanie, centraliści i autonomiści 
niemieccy, federaliści "polscy, Rumuni z 
Siedmiogrodu i Rusini galicyjscy tworzą 
raęem falangę większości, gotową przyjąć 
najdalej sięgające oszczędności w wydat­
kach państwa. Rozum stanu, liczący na 
sprzeczne mteresa rozmaitych narodowo­
ści, grupujący podług tego stronnictwa w 
izbie i tworzący większości ministerjalne, 
wobec tej niespodzianej falangi stracił 
wszelką zręczność i opuścił ręce. Gdy 
rdzeń sam zadania Rady pełnej przyszedł 
pod jej obrady, pokazało się większość 
ministerjalna jest niemożliwa, że w głó 
wnej kwestji finansowej nie ma sprzecz­
nych interesów między Rumunem a Tyrol­
czykiem, między Polakiem a Rusinem, 
między hrabią z Czech lub NizSzej Au_ 
atrji, a włościaninem z Bukowiny.
W kwestjach osobistych, przy wyborach 
do wydziału finansowego była znaczna 
większość po stronie opozycji, to przy 
głosowaniu budżetu według wniosków 
t®j opozycji liczba wiernie z minister­
stwem trzymających okaże się jeszcze 
mniejszą, prawdziwym ułomkiem w Izbie 
Oświadczenie ministra stanu przy zam 
knięciu rozpraw ogólnych budżetowych, 
iż ministerjum nie ustąpi, choćby wnioski 
wydziału finansowego przyjęto, w cale nie 
powiększy liczby przeciw tym wnioskom 
głosujących, przeciwnie, jeszcze więcej 
pr*er*edzi ich szeregi. Wielu bowiem dla

tego tylko byłoby g ło so w ało  za minister­
stwem, aby po jego ustąpieQiu nie przy­
szło do steru ministerstwo arystokraty- 
czno-feudalne.

Inna jest rzecz co się stanie później, 
czy mimo chęci ministerstwa, pozostania 
przy sterze, i mimo chęci Izby, nieoba- 
lania obecnego ministerstwa, lecz tylko 
wywierania na niego presji, którą by się 
zasłaniać mogło wobec nieprzyjaznej .mu 
i podkopującej go partii feudalnej, nie 
przyjdzie jeszcze do zmiany ministerstwa?.. 
Jeźli Izba wyższa odrzuci uchwały niższej, 
i przyjmie wnioski ministerstwa, okroje­
nia budżetu na rok 1865 tylko o 20 m i­
lionów, a pozostawienia rządowi do woli 
przenoszeń (virements), cóż uczyni wte­
dy rząd ?... Jeźliby zaś Izba wyższa przy­
jęła uchwały niższej i również o 26 mi­
lionów okroiła budżet, czy ministerstwo i 
wyższej Izbie powie to samo, źe więk­
szość jej opozycyjna jest przypadkową, 
bez sformułowanego programu i nie ma 
w niej ludzi, coby mogli ująć za ster rzą­
du, więc ministerstwo pozostaje i na dal 
przy władzy ?

Naszem zdaniem, czy Izba wyższa 
przyjmie lub nie przyjmie uchwał niższej, 
spór konstytucyjny tak długo pozostanie 
in słału quo niezałatwiony, dopokąd stan 
polityczny całej Europy nie przybierze wy­
razu stanowczego, nie odsłonią się przy-, 
mierzą, nie pogrupują mocarstwa. Daleko 
drażliwszy, donośniejszy jest spór konsty­
tucyjny między Izbą berlińską posłów a 
rządem, a jednak rząd tam odwleka swe 
słowo ostateczne, czekając dalszego roz­
woju stosunków zewnętrznych. I tam mi­
nistrowie cofają lub łagodzą to jutro, co 
oświadczyli wczoraj, jak  to uczynił świeżo 
m in is te r  w o jn y , Roon. Z ap e w n e  to  sam o  
było i j e d n ą  z p o b u d e k , dlaczeg-o w so b o tę  
pan Schmerling oświadczył w poufnem 
zebraniu posłów, iż w razie - przyjęcia 
wniosku wydziału finansowego w Radzie 
państwa całe ministerjum ustąpi, a we 
wtorek znowu przeciwnie się wynurzył, iż 
nawet i w tym razie .ministerstwo pozo­
stanie przy sterze.

-Otfr

Przegląd polityczny.
A u str ja . Wczoraj podaliśmy główny rys 

posiedzenia Izby posłów d. 28. bm., na którem 
zakończono rozpraw y nad jeneralnem  sprawo­
zdaniem wydziału finansowego. Główną uwagę 
zwróciła mowa p. Schmerlinga. Cofnął on w 
niej oświadczenie, dane na prywatnera u siebie 
zgromadzeniu d. 25., że całe ministerjum poda 
się do dymisji, jeżeli Izba nie przystanie na 
przyrzeczoną przez rząd redukcję. Pau minister 
stanu nie zbijał dowodów opozycji, ale tylko 
uderzał na n ią ,ż e  nie jest p a rtją  zorganizowaną, 
która zatem do steru przyjść nie może, obecne 
więc ministerjum pozostać musi. Jeżeli zaś pan 
Schmerling zarzuca opozycji w tym względzie, 
że nie posiada ludzi rntynowanych, to przecież 
ani p. Baumgartner, ani p. Bruck, ani p. Bach 
i p. Schmerling nie byli ludźmi rutynowanymi, a 
jednak byli lub są ministrami, pom ijając ju t  np. 
Anglię, gdzie Palmerstou był i ministrem wojny 
i marynarki, a naw et przedostatni minister m a­
rynarki w Stanach Zjednoczonych, który tak 
świetną wystawił flotę, nie był nigdy na okrę­
cie i nie znał składowych jego części.

Na posiedzeniu tem prezydował p. Hasner; 
galorje były pełne; na ławie ministrów z a s ie d li 
pp._ Mecsery, Schmerling, Plener, H e in  i Frauck.

Pierwszy przemówił p. W a i d e l e  (c. k- 
prezes sądu krajowego w P ra d z e ) : „Zgadzam 
się zupełnie z zasadą, że trzeba oszczędzać, »® 
aię da, bez uszczerbku dla adm inistracji i dobra 
s łu żb y ; również zgadzam się na rozwój konsty- 
ucji. Niemniej też uważam obecne położenie 
nausowe jak o  krytyczne. Zgadzam się z przed- 

s aw ienjem wydziału finansowego, ale nie widz?
,°Jfn\ j aHn°ści. Mówi ono o uregulowaniu g° ' 

spoaarstwa skarbowego, a nie podaje środków 
• w®nia finansów." Mówca rozwodzi

się da j  nad powodami, dla czego nie mógł 
rząd przeprowadzić organizacji sądowej, polity­
cznej i , . naglących ustaw cywilny®*1-
„Izba posłów kilkakroć odrzuciła prop°?ycj® 
rządowe W tym wzglę<jzje  ̂ to odwołując si? na 
braki onych, *o znowu ̂ podnosząc, że poprzód 
przeprowadzoną być winna organizacja gminna. 
Bez uregulowania organizacji sądowej i polity­
cznej, bez przeprowadzenia nowych aktów p ra ­

wodawczych nie uda się i nie może nastąpić 
uregulowanie finansów. Żyjemy w perjodzie 
przechodowym, co .winien był uwzględnić w y­
dział finansowy.

„Nie znajduję w sprawozdaniu wydziału j a ­
snego przedstawienia okoliczności, które tak 
szkodliwie wpłynęły na nasze stosunki pienię­
żne. Jedną z nich jest patent bankowy. To 
trzeba powiedzieć ludowi, że nasza niedola pie­
niężna je s t po wielkiej części winą tego patentu 
bankowego, do którego utworzenia tak  wiele się 
przyczyniła izo a  posłów Ale tylko stan ten 
je s t przechodowy, tylko doczasowy.

„W ydział finansowy w praw dzie słusznie 
mówi, że nowe pożyczki są niemożebne, bo w 
skutek pożyczania kapitałów u zagranicy, mu 
simy wysyłać 60 do 80 milionów rocznie na o- 
płacenie procentów. W ydział ma wprawdzie 
prawo odmawiania nowych pożyczek, bo ina­
czej być nie m oże; ale wszakże to myśmy sa ­
mi uchwalili pożyczki. Muszę tylko w ytknąć 
wydziałowi, że proponuje redukcje na wielki 
rozmiar, że przymuszał rząd do uciekania się 
do interkalarjów, co nie może na lud dobrego 
wywrzeć wpływu. Dalej winien był wydział 
położyć nacisk na to, że w całej Europie panu­
je  krizys pieniężna. W ydział winien był powie­
dzieć : daj Boże, aby się rząd ocknął do czyn­
ności; daj Boże Izbie posłów siły i cierpliwości 
do spełnienia powinności! — aby oba czynniki 
pracować mogły około organizacji państwa a za­
tem i oszczędności." 1

Baron I n g r a m  chce usprawiedliwić wnio­
sek swój, w wydziale finansowym odrzuco-. 
ny, aby się zabrano do obrad nad budżetem do 
piero wtedy, gdy rząd przyrzeczony wniosek o 
sposobie pokrycia wydatków przedłoży Izbie. 
„Moim zamiarem było, przy zezwalaniu tak 
wielkich wydatków dać Izbie całkiem jasny  o- 
braz ogólnych wydatków  i środków, potrzebnych 
do ich pokrycia, bo dostać ich jest rzeczą nie­
możliwą, jeżeli wniosek ten rządowy nie będzie 
przynajmniej równocześnie przedłożony.

„Przy zezwoleniu na redukcję oświadczyło 
ministerjum, iż już dalej posuwać się nie może 
żadną miarą. Wobec tego oświadczenia zacho­
dzi pytanie, dla czego też Izba żąda dalszych 
red u k ey j; bo nierozsądnem byłoby wymagać 
niepodobieństwa. Otóż to chcę wyjaśnić. Nie u- 
d z ie lo n o  n a m  s z c z e g ó ło w y c h  p o w o d ó w  tej reduk­
cji ; nie pozostaje nam zatem nic więcej, tylko 
wierzyć lub nie. Lecz zaufanie nasze w s p r a ­
wach budżetowych, jest od niejakiego czasu 
bardzo zachwiane.

„Kiedy rząd  ulegając wreszeie naciskowi 
wydziału finansowego, oznaczył sw ą cyfrę re­
dukcyjną, obaczyiiśmy, iż nie całkiem słusznem 
było twierdzenie rządu pierwotne co do do mo­
żliwości okrojeń. (Bardzo dobrze, z lewej). Któż 
nam zaręczy, że nowe twierdzenie, iż nie mo- 
żua okroić więcej ja k  20 milionów, je s t słuszne? 
(Bardzo dobrze). - n

„Jeżeli zaś było możliwem tego roku poro­
bić tak  wielkie oszczędności, czyż nie wypada 
wnosić z tego, że-j w przeszłych latach były 
możliwe? Jeżeliby nam ztąd zarzut uczyniono, to 
tylko ten, iż zbyt wielkie pokładaliśmy zaufanie.

„Co się tyczy głównej dyferencji, powiada 
pan Tiuti, że znaleść j ą  można tylko w etacie 
ministerstwa wojny i m ary n ark i; zgadzam się
z tem zupełnie. I ja  życzę tu sobie porozumie 
n,ai lecz obawiam się, iż nie przyjdzie ono do 
skutku, ponieważ Izba i rząd z wręcz przeci­
wnych punktów się zapatrują. Ministerstwo bo­
wiem żąda utrzym ania gotowości wojska do bo­
ji1) a Izba możności utrzymania wojska.

„Stanowiska te bajdzo od siebie dalekie. 
Przypuściwszy jednak, żeby gotowość wojska 
do boju na tem nieco cierpiała, to mamy mię­
dzy dwoma złemi do w yboru : między, mniejszą 
gotowością wojska do boju a wycieńczeniem 
araju ;  i tu musimy bez namysłu raczej pierwsze, 
jako  złe mniejsze wybrać, fło gdy będziemy 
£°li) to i gotowość wojska przepadła, (Oklaski
z lewicy). |

„Do skutecznego prowadzenia wojny po- 
trzeba uporządkowanych finansów , i pozwo­
liłbym sobie d o d ać : mianowicie lepszej polityki 
Jak dotychczasowa, nad którą panie Boże zli- 
tnJ się. (W esołość; oklaski z lewicy).
, „Gdy nasi wyborcy obaczą, iż tylko po­
datki ciągle podwyższamy, że tylko uchwalamy 
pożyczki i budżety wysokie, a poświęcamy naj 
żywotniejsze interesa, ja k  n. p. kwestję kon- 
8ty tu c j i : to obsypią nas oczywiście w yrzutam i i 
P °w ied zą : Wolicie siedzieć w domu, niechaj 
rząd 8ain kasztany swoje z ognia w yciąga. 
(W iejka wesołość). Rząd staw ia niestety twier-. 
dzenia, podług których właściwie z reprezen- 
*acJi państw a sama tylko forma powierzchowna 
by pozostała. Nadaje on tak obszerne znacze­
nie §wi [jr byłby w stanie pochłonąć resztę 
paragrafów  konstytucji. Na podstawie jego ro­
ści sobie rząd prawo do zaciągania pewnych 
pożyczek nawet bez zezwolenia Rady państw*, 
przywłaszcza sobie przywilej jednostronnej in­
terpretacji co |d o  praw a budżetowego ; dzia *• 
my posiadamy wprawdzie także rodzą1 Pra a

Dli o d p ł a t ę  p r z y j m u j ą :
Bióro Administracji .GAZETY NAHODOWKj  p r i j

uiiay Wsiowej pod 1. 335 m..tudziei wsiYstkie urigda 
noeitow® austrjaekie.

OGŁOSZENIA (In a e ra tj) wszelmego rodzaju przyj ■ 
mają *'? °P Ia '  miejsca objolosei wiersza dro 
bnym drukiem 0 centów, oprócz opłaty stepiowej 30 
zeółow ta  L iid jra iaw e  u m i . , . ^ , ^

P rzedp ła t i ogłoszenie1 na ««{, F r a n e j g  przyj­
muje jedyuia p. L “  “w ,“. F *° n * k i w Paryżu Bouie- 
r*rd du Print' Eugcne 51).

W Wiedniu przyjmuje ^ ło s z e n|a j prcnu,n0lal„ 
ttó ro  anonsowe p- Alojzego OppeliLa, Wollzeile Nr 22. 

USTY wszelkie winny byc przesyłane „ f r a n c o " .
S LiSTY r e k l a m a c y j n e  oieopieczgtowane nie ulegaia 

lrankowaniu. BĘKOPISMA nadsyłane do redakcjiV i« 
zw.ae„jn aig I będq> niszczone.

interpretacji, lecz taka w tem zachodzi różnica, 
iż rząd działa, a my tylko mówimy.

„Obwiniają nas, iż się przespieszamy, iż j e ­
steśmy mężami gwałtownego postępu. (W eso­
łość.) Moi panow ie! ja  nie sądzę, ażeby to mo­
żna nazywać gwałtownym rozwojem konstytu­
cji* gdy się zabezpieczamy przeciw zupełnemu 
znicestwieniu konstytucji.“

Mówca przystępuje dalej do odparcia kilku 
zdan, przez p. Sartorego wyrażonych na posie 
dzeniu poprzedniem. Jedną z najważniejszych by­
ła zdaniem mówcy uw aga p, Sartorego, iż mi­
nisterstwo oświadczyło, niewiadomo gdzie, że 
kierownictwo w inne ręce złożyć by musiało, 
gdyby się Izba odważyła na znaczniejsze re 
dukcje. „Jest to bardzo wielka groźba, lecz zbyt 
w iarogoaną mi się nie wydaje. (Wesołość.) Mi­
nisterjum, " które nie ustąpiło większości Izby 
przy debacie adresowej, nie tak  łatwo ustąpi 
nowej uchwale Izby.

„Nie prowokujemy tego, owszem ja  mam 
ciągle nadzieję, i zdaje mi się, m ają ją  także 
moi koledzy, że ministerstwo praw dziw ą w re­
szcie obierze drogę. Lecz w razie jakiego wy­
padku, pozostaje mi jeszcze nadzieja w m ądro­
ści monarchy, wzniosłego założyciela konstytu­
cji, któremu dobrze wiadomo, że tu nie chodzi 
o osoby, lecz o systemy.* (Brawo.)

(Podczas tej mowy wstąpili pp. ministrowie 
Mensdorff i Burger i radca ministerjalny Mens- 
hegen).

Jedną z najciekawszych mów była mowa 
pana B a r i t i u ,  posła z Siedm iogrodu; w pra­
wiła ona w niepospolite zdumienie centralistów, 
wyłuBzczając powody, dla których posłowie 
siedmiogrodzcy przybyli do Rady państwa. Rzekł 
on.- „Jak  świadczą stenograficzne sprawozdania 
sejmn siedmiogrodzkiego, przybyliśmy 1) w celu, 
aby R ada państw a z szczuplejszej stać się mogła 
pełną, a więc do ostatecznego uchw alania bu­
dżetów była upraw nioną; 2) aby R ada państw a 
by ła  w stanie, wziąć się do kwestji reformy 
podatkow ej; 3) aby umożliwić zbudowanie ko­
lei siedmiogrodzkiej, gdyż tylko nasze w stąpie­
nie do Rady państw a nadało je j kompetencję 
do tego ; 4) w celu współdziałania ku zniesieniu 
podatku pogłównego, powiedziano nam bowiem, 
że i to się stać nie może, jeźli Siedmiogród nie 
wyszle posłów do Rady państwa.*

Złożywszy to wyznanie wiary, przechodzi 
p . B a r it iu  do wykazania niepodobieństwa," aby 
poseł siedmiogrodzki zdołał w 4 do 5 miesią 
cach odczytać i zbadać choćby tylko foliałowe 
wnioski roku zeszłego i bieżącego. „Skoro się 
przyzna, że świeżo przybyły poseł sporo po.- 
trzebuje czasu do zorjentowania się w tym o 
kropnym  labiryncie, który się zowie" kw estją fi 
nansową: to trzeba więc też pozwolić zastrze­
żenia sobie zupełnej wolności na cały przeciąg 
dotychczasowych rozpraw. Przy niektórych cy­
frach może nie będzie wcale głosował, poru 
czając nchwałę panom, którzy się lepiej na tem 
rozumieją, i przyjmie chętnie naukę na przy­
szłość. Mimo to oświadczam, że z całej duszy 
przyjm uję postawioną przez wydział finansowy 
zasadę, że przy wszelkim uregulowanym obro­
cie, winny się wydatki stosować do przycho­
dów. Bardzo mi będzie miło, jeźli Izba co do 
przyznanej redukcji 20 milionów weźmie rząd 
za słowo. Obaczymy przy rozpraw ach szczegó­
łowych, czy można będzie poczynić więkąze je ­
szcze redukcje lub nie.*

i Mówca wyłnszcza dalej przeszkody, z ja - 
kiemi ma do walczenia poseł siedmiogrodzki 
przy głosowaniu nad różnemj redukcjam i, a co 
do W ęgier mówi .  „Spraw a węgierska tyle jnż 
kosztowała, a dotąd nie jest załatwiona. Ale 
Siedmiogród temu nie winien. W 1" 1861 pod­
niosła pewna partja  teorję zatracenia (iż Wę­
gry powstaniem s.zojem "w r. 1849 sami swoje 
prawa zatracili); teorji tej w kilku n a j z n a k o m i t ­

szych dziennikach broniono upore„/wie. i to 
było powodem, że umysły w W ę g rzech  zostały 
rozdrażnione do najwyższego stopnia ; to była 
główna przyczyna, że na sejmie węgierskim ża­
dna nchw ała nie przyszła do skutk*1-

„Kiedym tn przybył, sły«zfl}etD rozmaite 
skargi na adm inistrację finansow ą, na leniwe 
postępy rządu. Ale mi z jDnej zn<mu strony p o ­
w iadano: Ci tn należą do w ielko-austrja- 
ckiej, ei tu są a u t o n o m ^  ?en tra~
liści demokraci.' i Bóg J*kl®J J?«?cze
p, r tji M W ■ £  ?  V b  “ “4 ! ! :

czne stronnictw o, czy m e - N1® widziałem ani 
jednego klnb* politycznego Ale, praw da, wi 
działem próbę, .*'? jedyną, 1 to bez p ro ­
gramu. “ !alem 8’ę Przy,a ®zyć do którego
stronnict)fa Nie mog em tego uczynić zw ła­
szcza. gdyśmy przybyli tylko ad koc, tylko w

t a T ŻPzra f f l Cehm "  *
U  w awiązku z V  W e ń te /k ™  .“ T ?  
po ułatwieniu się z naszą konstytucją siedmio­
grodzką, po jej odbudowaniu i  oczyszczeniu z 
gruzów otrzym am y nowy dyplom monarszy 
w miejsce Starego ieopoidowskiego, byśmy tem
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jniej mogli na przyszłość brać udział w 
rawach Rady państwa."
P. S k e n e  porównuje system rządzenia 

^prezentacyjny z biurokratycznym. „Mojem 
zdaniem, jest to bardzo źhj, jeźti środek siebie 
za cel uważa. Konstytucjonalizm może wyleczyć, 
bo ten system rządzenia przybliża życzenia 
rządzonych do ucha rządzących, bo on tylk° 
zdoła wydobywać na jaw  świeże siły. Na t0 
nam niekiedy odpowiadają, żeśmy tak  daleko 
nie doszli. Trwożliwi głoszą, że taki wpływ 
wzajemny trudno aby mógł istnieć w Anstrji. 
Ha, jeźliby tak było w samej rzeczy, t0 n,e wy­
padałoby nam spodziewać się czege innego, jak  
systemu pokurczowtgo, który przyniesie wszy­
stko złe systemu i biurokratycznego i repre­
zentacyjnego, t. j. b e z p ł o d n o ś ć  biurokracji i o- 
ciężałość reprezentacji. Aia c° ważniejszem jes t 
dla państw a od systemu rządzenia, to to : aby 
spełniono potrzebne do jogo egzystencji w arun­
ki, aby nie żądano ód niego rzeczy nad jego 
siły, aby rozwijano jego  źródła zasobowe i speł­
niano tym sposobem prawdziwy cel państw a: 
podniesienie powszechnej pomyślności.

„P rzypatru jąc się skutkom patentu lutowe­
go, przychodzę do wcale innego ja k  p. Waidele 
wniosku. Jnścić to praw da, że ustanowienie sta­
łego wartościomierza, sprow adza wielkie prze­
wroty w życiu gospodarskiem, że wielkiemi kraj 
naw idza doświadczeniami. Ale rząd winien był 
naprzód przewidzieć skutki, które nieodzownie 
nastąpić musiały, winien był w postępowaniu 
swojem plan sobie w ytyczyć, ku ułatwieniu Iu 
dno^ci tak  ważnego perjodu przechodowego, jak  
rozpoczęcie na nowo w ypłat banku monetą brzę­
czącą. Muszę w tym względzie wyznać otwar­
cie, że rząd nie miał pojęcia o prawdziwym s ta ­
nie rzeczy. Widzę to z wniosków rządu, z roz­
porządzeń, któreby inaczej nigdy nie mogłyby 
być przedstawiane, i t. p. Na cóż bowiem przy­
da się w czasie tak  krytycznym  np. up iększa­
nie położenia grupowaniem eyfer ? Tym sposo­
bem przeszkadza się tylko jasnem u pojęciu sto­
sunków, i osiąga właśnie skutek, wręcz przeci­
wny zamierzonemu. W ykład, który położył pan 
minister finansów na wstępie projektu budżeto­
wego na rok 1865, jest tak  artystycznie ułożo­
ny, że się dał wykazać tylko deficyt 12 milio­
nów. Przypom ina to znaną grę dziecinną w py ­
tkę. Pytkę się ukryw a, potem znajduje, i spu­
szcza jak o  ekscytarz na plecy graczy. I  myśmy 
znaleźli p y tk ę : wiemy, że deficyt w istocie w y­
nosi 93 milionów. Ale to jeszcze nie prawdziwa 
formułka naszego położenia finansowego. W bie­
żącym roku bowiem znacznie więcej będzie nam 
potrzeba pieniędzy: prócz owych 93 milionów, 
będziemy jeszcze musieli pożyczyć 33 milionów. 
Muszę się obawiać, że zabiegi m inistra finansów 
znowu tak  mało w ydadzą owoców, ja k  w roku 
zeszłym. Rząd nie zawinił wprawdzie przeszło­
ści, ale obowiązkiem jego było, utorować drogę 
napraw ie, a co do m n ie , jestem  p r z e k o n a n y ,  i e  
nie czynimy tego w celu poprawy, co uczynić 
było można. Mówiono nam, abyśmy użyczyli 
rządowi zaufania. Nie przeczę, że byłoby do 
życzenia, aby rząd  posiadał zaufanie, ale mo- 
jem  zdaniem, rząd  winien sobie zasłużyć na 
zaufanie.

„Kiedy widzę, że dla ekonomicznego roz­
woju kra ju  nic wcale nie uczyniono, prócz n a­
dania kilku monopolów bardzo wątpliwej w ar­
tości; kiedy widzę, że aby je  zaprowadzić, się­
ga rząd naw et do §u 13.: wówczas, muszę to 
wyznać, przynajm niej co do mojej osoby, zan­
fanie jes t bardzo małe. Muszę oświadczyć, że 
mojem zdaniem najwyższym obowiązkiem rządu 
j e s t , w położeniu tak iem , w jakiem  się kraj 
znajduje, z wszelką siłą dążyć do oszczędności. 
Spodziewam się, że Wys. Izba obstanie za re ­
dukcjami wydziału finansowego, bo i na cóż 
zresztą zdałoby się uchwalanie większych wy­
datków, w ie d z ą c , 'ż e  pokrycie ich jest niemo- 
żebne.“ ’

P r e z e s  zauważa, że jeszcze p. Teutsch 
zapisany jes t do głosu. P. E i s e 1 s b e r g wnosi 
zamknięcie jeneralnej debaty. Izba wniosek ten 
odrzuca.

P. T e n t s c h  (poseł z Siedmiogrodu, rega­
lista, t. j . m ianowany przez rząd) konstatuje, że 
pan Baritiu nie mówił z polecenia posłów sie­
dmiogrodzkich, ale tylko od siebie. „Co się ty ­
czy przytoczonych przez p. Baritin powodów, 
dla których my Siedmiogrodzianie wstąpiliśmy 
do Rady państwa, nieporozumienie je s t jasnem . 
Jeżeli p. Baritin oświadcza, iż Siedm iogrodzia-- 
nie dla tego weszli do Rady państwa, że ina­
czej nie przyszliby do reformy podatkowej, do 
kolei, do zniżenia pogłówuego i t. d., to trzeba 
to tak  rozumieć, że chciał wynurzyć przekona­
nie, iż to są przedmioty, które należą wyłącznie 
do kom petencji Rady państw a. Winieuem tu 
podnieść ja k  najmocniej, że Siedmiogrodzianie nie 
dla pospolitych interesów pieniężnych wstąpili 
do Rady państwa, ale d |a pomożenia wedłng 
sił, by konstytucja państwa stała się istotną. 
Nie można też mówić, jakoby posłowie siedmio­
grodzcy tylko ad hoc tutaj zasiadali. Zeszłego 
roku byliśmy tu taj tylko ad ho0< bo ustawa, do­
tycząca wyboru posłów z ^ iedmi0grodu do R a­
dy państwa, nie była jeszcze stanowczo uchw a­
loną. Ale kiedy jnż to nastąpiło * Zasiadają po­
słowie siedmiogrodzcy w Radzie państwa tak 
samo ja k  posłowie z Anstrji N iż n e j , ze Styrji, 
Czech i t. d., jako  członkowie równouprawnieni, 
którzy stoją i padną z konstytucją Państwo­
wą. (Oklaski.) -  (C. n >

N iem cy. Z Berlina rozgłaszają, że w poli­
tycznych kołach średnich państw niemieckich 
słyszeć się daje obawa, że Austrja wspiera jo  
tylko w tym celu, aby módz wyżej jeszcze po­
sunąć roszczenia swoje do wynagrodzenia, gdyż 
Anstrja przewiduje, że usiłowania państw śre­
dnich się nie powiodą, poczem już nikt nie po­
zostanie prócz Anstrji i Prus. Pisma niemieckie 
zachęcają ile mogą rządy swoje do wytrwania, 
a Dresa- Journal upewnia, że wniosek ostatni

postawiony jest na s e r jo ; że wyjaśni on poło­
żenie rzeczy w Niemczech, a państw a średnie 
będą postępowały konseswentnie. Pokaże się ro 
d. 6. kwietnia. Po stronie Prus stoją podobno 
Hanower, Hesja elektorska, Meklemburg, Olden­
burg, księztwa Anhalt i Szwarzburg, i wolne
miasta."! " "" r  “  .r - ' '\|£

P ru s y .  Berlińska Volksztg. ogłosiła była 
przed kilku dniami warunki, które gabinet pru­
ski położył w nocie z dnia 23. lutego, przesła­
nej do Wiednia. Ponieważ z żadnej strony nie 
zaprzeczono głównej osnowie tego doniesienia, 
podąjemy je  tutaj w całej treści: 8 —

A) Wieczne i nierozerwalne przymierze za 
czepno odporne Księstw z Prusami, mocą k tó ­
rego Prusy obowiązują się do opiekowania się 
niemi i bronienia ich przeciw wszelkiemu napa­
do w e przyszły zaś książę staw ia całą siłę zbroj­
ną  Księztw królowi pruskiemu do rozporządza­
nia, w celu użycia je j tak  w armii, jak  na flo­
cie, na obronę i w interesie obu krajów. Obo­
wiązek służby i liczba wojska urządzone będą 
wedłng przepisów pruskich, pobór rekrutów wy­
konywać będą pruskie władze wojskowe spói- 
nie z władzami cywilnemi podług zasad pru 
skieh.

Ustaw a wojenna prnska zastósowana będzie 
do poboru i przepisów co do czasu służby ; ró- 
W D ie ż  obowiązują inne pruskie rozporządzenia 
eo do słnżby, zaopatryw ania wojska, kw aterun­
ków, zastępców i szkód, wyrządzanych na po­
lach; wreszcie przepisy pruskie co do urucho­
mienia armii w czasie pokoju i wojny.

Do króla pruskiego należeć będzie formo­
wanie z wojska Księztw osobnego korpnsn ar 
mii, albo — z zastrzeżeniom zastósowania arty ­
kułu V. związkowej ustawy wojennej — łączenie 
go z innemi wojskami, wyznaczania im miejsc 
na załogę w Prnsiech Inb Księztwacb, rozkła­
danie wojsk pruskich w Księztwach i regulowa­
nie stosunków załogowych.

Szlezwiczanie i Holzatczycy, wstępujący do 
aimii i na flotę pruBką, składają przysięgę kró­
lowi pruskiemu i m ają pod względem awansu, 
zaopatrzenia, pensji i innych praw i korzyści te  
same praw a co Prusacy; tudzież otwarte są za­
kłady naukowe pruskie zarówno poddanym ksią­
żęcym ja k  i królewskim.

Względem m arynarki obowiązują w ogól­
ności te same zasady eo względem wojska lą ­
dowego; majtkowie, których pobór odbywać się 
będzie według pruskich przepisów, tyczących 
się służby morskiej, kształcie się będą na flocie 
praskiej i na niej będą odbywać służbę. F lota 
ta ma prawo wolnego krążenia po wszystkich 
szlezwicko-holsztyńskich wodach i do w yzna­
czania stacji okrętom w ojennym ; prócz tego 
służy rządowi pruskiemu, w celu obrony wy­
brzeży, prawo nadzoru nad przewodnikami, ła  
downością statków i oświetlaniem na Bałtyku i 
murza Niemieckiem.

Na utrzym anie wojsk, które Dędą w ysta­
wione środkami obu krajów, włączając w to 
wszystkie wydatki przedmiotowe, potrzebne do 
wspólnych celów wojennych, płacić będzie 
skarb szlezwicko-holsztyński roczną kwotę, k tó ­
rą trzebaby bliżej obliczyć podług liczby ludno­
ści i wydatków pruskiej m arynarki.

“ System fortyfikacyjny w Księztwach, tak ze 
względu na warownie już  istniejące, ja k  i te, 
któreby przyszło zakładać nad morzem Inb w 
kraju regulowany będzie na mocy umowy mię­
dzy rządem pruskim i rządem Księztw podług 
potrzeb, przez rząd pruski uznanych.

B) Obowiązek panującego w Księztwach 
względem Związku niemieckiego, pozostaje ten 
sam co dotychczas; kontyngent związkowy z 
Holsztynu postawi książę z części wojsk, nie- 
należących do pruskiego związkowego kontyn­
gentu armii, utworzonej z wojskowych sił obu 
krajów  i zostającej pod rozkazami króla pru­
skiego.

Stósownie do artykułu V. związkowej usta­
wy wojennej, kontyngent ten nie będzie po łą­
czony w jeden oddział z pruskim kontyngen­
tem związkowym, lecz i nadal stanowić będzie 
część X. korpusu armii.

C) Rząd pruski zastrzega sobie przedłożyć 
wspólnie z Austrja Związkowi wniosek wzglę­
dem utworzenia w Rendsburgn, o ile leży na 
terytorjum bolsztyńskiem, twierdzy związkowej, 
na co rząd nowego państwa naprzód da swe 
przyzw olenie; do tego czasu zaś pozostanie w 
Rendsburgn załoga pruska.

D) Obowiązek bronienia Księztw wymaga, 
żeby Prnsy posiadały część ich terytorjów, któ­
re im z prawem zupełnego zwierzchnictwa od­
stąpić należy, jako t o :

a) dla obrony północnego Szlezwiku miasto 
Sonderburg z odpowiednim obszarem po obu 
stronach Alsensundu w takich rozmiarach, żeby 
Dyppel, Rackebiil, Kjaer, Bnrgsmark, Ulkebiil i 
Sundamark, tudzież i potrzebny obszar koło Ho- 
rup Haff znajdowały się w obrębie pruskiego 
terytorjnm.

b) dla obrony Kielu twierdzę Friedrichsort 
ze Btósownym obszarem , który później bliżej 
będzie oznaczony. Prnsy żądają praw a główne 
go nadzoru nad kanałem, rozstrzygnięcia co do 
jego kierunku, zawiadowania budow ą, tudzież 
praw a wykonywania budowy i ruchu na rzecz 
w łasną albo na rzecz tow arzystw a na akcje. 
Oba rządy zastrzegają sobie bliższe przepisy 
względem korzystania z kanału dla statków wo­
jennych.

E) Księztwa przystępują z całem swem te­
rytorjnm do pruskiego systemu cłow ego, do 
W iązk a  Cłowego; względem bliższych warunków 
nastąpiłyby porozumienia sie z członkami tego 
związku.

F) Poczty i telegrafy w Księztwacb będą 
W ten sposób p ołączon e z pruskiem i, że zarząd 
ich przechodzi na wieczne czasy ze wszystkie- 
mi prawam i i obowiązkami na rząd prnski, k tó ­
ry  na swój rachunek prowadzić go będzie po-

- r r
dług przepisów, wydanych dla prudkicL poczt i 
telegrafów.

Oddanie księztw przyszłemu panującemu 
nastąpi po zapewnieniu i wykonaniu wszystkich 
przytoczonych warunków. ' Jeżeli nie będą w y­
konane, Prnsy wchodzą napowrót w praw a wy­
pływające dla nich z pokoju „ wiedeńskiego i 
zastrzegają sobie podniesienie wszystkich in­
nych p raw , jak ie  im słnż^ ze względu na 
księztwa. i - a - i

F ra n c ja . P, L avalette mianuwany w „jiej- 
see p. Bondet ministrem spraw  wewnętrznych. 
Constitutionnel zaprzeczył najnroczyściej, jak o ­
by p. Sartiges miał d. 4. b m. sprzeczkę z p a­
pieżem. Dzienniki franenzkie zamieszczają teraz 
po ostrzeżeniu, danem dziennikom nltramontań- 
skim, następujący telegram z M arsylii. „Listy 
z Rzymu donoszą, że hr. Sartiges nie domagał 
się uroczystego posłnehania i nie wręczył p a ­
pieżowi listu cesarza Napoleona,~ Poseł mówił 
z papieżem tylko o beatyfikacji kilku francu- 
zkich biskupów i zw racał jego uwagę na ko.- 
nieczność organizowania armii papiezkiej."

-n R zym . W Rzymskiem tak się wzmógt bry- 
gautyzm, że hr. Montebello widział się zmuszo­
nym wysłać posiłki załogom na prowincji do 
ścigania band. Przeciwnicy Rzymu utrzym ują, 
że iząd  rzymski umyślnie podtrzymuje brygan- 
tyzm, aby Francuzi nie opuścili posiadłości pa- 
piezkich, na to jednak dowodu żadnego nie 
podają. ~ - ' r

Poseł moskiewski w Rzymie, p. Meyeudorff 
dał ucztę na cześć byłego naczelnego wodza 
wojsk Stanów Zjednoczonych, Mac Clellana, na 
której prócz wielu jenerałów  moskiewskich i ob­
cych, był także hr. Montebello.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z C h e łm sk ie g o  d. 27. marca.

W skutek polecenia MosKali, zapytyw any 
Dył w W arszawie najpierw  nasz bisknp nnicki, 
czy są księża po parafiach świeckich, którzyby 
w językn nie sławiańskim cerkiewnym, lecz 
czysto moskiewskim mogli miewać do ludu k a ­
zania i wszelkie nauki, i aby w tymże języku 
odbywali z parafianami spowiedź. Bisknp na ta ­
kowe zapytanie odpowiedział — sądząc, że Mo­
skali tom potrafi zbyć — iż wprowadzenie do 
obrządków religijnych języ k a  moskiewskiego 
jest niemożebne, bowiem w wielu parafiach są 
parafianie pomieszani z wyznawcami obrządku 
łacińskiego, którzy nietylko po moskiewska, lecz 
i po cerkiewnemu nie rozumieliby wykładu na­
uki Chrystusa. I  powiedział najzupełniejszą p ra­
wdę. Na razie nic na to n ie  odpowiadali Moska­
le. T y m e z a s e m  p r z e d  k i lk o m a  d n ia m i p rz y c h o ­
dzi knrsorja z kODSystorza chełmskiego, dla 
wszystkich dziekanów, aby ci statystycznych 
udzielili wiadomości o swych dekanatach, a mia­
nowicie, którzy księża obrządku unickiego ro- 
znmią język  m oskiew ski, aby mogli nietylko 
wykładać nauki, lecz miewać i kazania w tym 
języku. A więc z tego się okazuje, że Moskale 
nie zapomnieli swego przedsięwzięcia. Mają oni 
chęć najszczerszą, wprowadzić prawosławie do 
dyecezji chełmskiej, może nie tak  gwałtownie 
ja k  się to działo w Zabranych krajach niegdyś, 
lecz w tym razie, z większą oględnością i do­
brze naprzód obliczonemi wypadkami postępują, 
do czego im wielką są pomocą niektórzy człon­
kowie obecnego składu konsystorza chełm­
skiego.

Biskup unicki ks. Kaliński, po dwóch mie­
siącach pobytu swego w W arszawie, gdzie go 
Moskale wytrzymali, powrócił do swej dyecezji 
i mieszka w Chełmie. Lecz co ztam tąd wywiózł, 
niewiadom o; niezmiernie bowiem trudna dziś ko­
munikacja,<ia mianowicie dla księży z biskupem, 
a^tem bardziej dla tyeh księży, do których bi 
skup ma niejakie zanfanie. Jest on szpiegami 
naokoło otoczony, tak że ktokolwiekbądź z księ­
ży przyjedzie do Chełm a, na każdym kroku 
bywa śledzony, a biskupa każda czynność, ka- 
żden postępek najściślejszej podlega kontroli 
tajem nej.

Nie jest to jnż prawie dzisiaj sekretem, że 
Moskale m ają zamiar staw iać po miastach i 
miasteczkach cerkwie prąw osław ne; już się bo­
wiem dopytują o place puste, do postawienia 
takowego budynku najprzydatniejsze i badają 
lleby taki budynek w przybliżeniu mógł koszto­
wać. Zam iary Moskali nie m ają tu na cela do­
godności dla parawan i wyznawców praw osła­
wia, lecz chcą oni w początkach pojedyńczein­
dywidua przeciągać obietnicami na prawosławie, 
następu^  n ' e przebierając w środkach w szyst­
kich przeprowadzą, a księdza unickiego, jeźli 
wytrw a w wierze katolickiej, pozostawią z fa­
milią bez utrzymania i chleba. Przeróżne w tym 
względzie obiegają tu powiastki, lecz niepodo­
bna mi ieh tn powtórzyć. -  —;

W Lubelskiem wywieziono znowu kilku 0- 
bywateli na osiedlenie na Sybir, dopóki się nie 
uspokoi w kraju, a więc Moskale jeszcze utrzy- 
mnją, że u nas wojna nie ustal K J  Co za pie­
kielny reformatorów królestwa Polskie­
go, bo zkądby gję brały dla nich dochody wymie­
rzonych kontrybucyj, a wymierzyonych bez wzglę­
du, chociażby nje było najmniejszego przekro­
czenia. Taki naczelnik wojenny ucząstkowy 
wyjeżdża na jarm ark  do miasteczka, tam każde­
go przybyłego mężczyznę, bez względu czy 
szlachcic, mieszczanin, żyd, chłop, zapytuje o 
legitymacyjne świadectwa, tak zwane paszporta, 
i na tych, co nie posiadają paszportów formal­
nych (bo książki legitymacyjne służą tylko dziś 
w domu hib za domem o kilkanaście kroków), 
wymierza kontrybucję pieniężną, w różnej w y­
sokości, najmniejszą 2 rs., a'czasem igdo 25 rs., 
jeżeli ubranie schwytanego zapowiada, że byt 
jego materjalny je s t jak i taki. Żydom zaś, mie­

szczanom i chłopom, bez ceremonii naczelnik 
wojenny kładzie rękę do kieszeni, robi w niej 
najściślejsze poszukiwania, 1 co znajdzie, to 
wszystko idzie na rachunek kontrybucji, dla p a ­
na naczelnika, bo wątpię aby rząd choćwdzie- 
siątej części widział -te pieniądze, które jego 
chciwy i gorliwy naczelnik wydrze.

Z K a m ień c a  p o o o lsk ieg o  10. Wl^ca.
w turmie, w Kamieńcu podolskim jesi j 60 

więźniów politycznych. N itktórzy odsiadują taiu 
karę, inni oczekują wy»okow. — u-ł?-'

Wyroki ciągle zapadają W d z u  usuc, naj­
częściej katorgą j posieienie. Obchodzenie się 
z więźniami naj6orsze, przystęp do nich bardzo 
trudny.

Jakiż to dzień okropny, gdy skazani opu­
szczają więzienie, idąc podróż na S y b ir!

Nowy jenerał gubernator, Bezak, przysłał 
rozkaz, aby natychmiast Wypra wić sztafetą spis 
urzędników Polaków. Z daje się że wszyscy 
będą wypędzeni ze służby. ~

Kazał on ta k ż e . zw ró c ić  akta procesowe 
niektórych więźniów z rozkazem, by je  przepa­
trzono na nowo i sądzono nie na domysłach, lecz 
na dowiedzionych faktach. —'L ecz  wszystkie 
praw ie — a me te niektóre tylko wyroki są 0 - 
p a r te n a  domysłach. Trudnoby wam było opisać, 
ja k  potwornie pod tym  względem jw. sądach po­
stępowano. '  | - ‘

Oto są dwie pierwsze czynności pana be- 
zaka, a tak  odmienne; je s t to pierwsze prześla­
dowanie, tern większe z ogólnemi represyjnem i 
śro d k am i, z wyjątkow ą sprawiedliwością dla 
oka.

K r u n i k  a.
— ś m ie r ć  g ło d o w a  1 u a z e t a  L w o w s k a . „Gazeta 

Narodowa* doniosła, że w obwodzie sanockim i stryj 
sk im , a mianowicie w powiecie sokalskim jak n. p w 
Tuchli panuje pom or na lndzi. „Gazeta Lwowska* za 
przeczą tem u w edług zasięgniętych w tej m ierze rz ą ­
dowych wiaaomości, tw ierdząc, że „wprawdzie by ła  z a ­
raza między b y d ł e m  rogaiem  i owcami . a l e  nie 
zdarzy ł się ani jeden w ypadek śm ierci g łodow ej." Co 
to za m istrzow skie zestaw ien ie !! My donosiliśmy, że w 
obwodach w spom nionych u gó ry  panuje pomor z b ra ­
ku żywności p o s i l n y c h ,  o d p o w i e d n i c h  organ i­
zmowi. ludzkiemu- Pom or taki panował już nieraz w n a ­
szym kraju i pannje teraz. Ale „G azeta L w ow ska" 
i źródła urzędow e nie nznają snąć tego za  po 
mór głodow y. P y tam y więc jedną i drugie, czy 
głodzenie i śmierć, w ynikające z żyw ności tak w strę t­
nych organizm ow i, tak nieposilnych i tak  jałow ych, 
jak  np. kora, korzonki, miazga, łoboda, pokrzyw a, ple­
w a  i t . d .,  ozem , ja k  to u d o w o d n ić  k a ż d e j chwili m oże­
my, żyw i się lud górski, nie je s t pomorem g ło d o w y m i 

Jeżeli Gazeta L w m tka  uważa wymienione artyku ły  za 
„żywność*, wówczas zaiste  nie zd a rzy ł się wypadek 
śmierci z „braku żywności-* Ciekawiśm y odpowiedzi. 
A le jeszcze w jednej rzeczy radzibyśm y zasięgnąć 
wiadomości z źródeł urzędow ych, do k tórych tym  ra ­
zem zaliczamy i Gazetę Lwowska. Czy nrzęda po­
w iatow e byłyby też odpowiedzialne, gdyby się wy 
kaza ło ,|iż  nie zapobiegły w ypadkom  głodow ej śm ierci? 
Z jakich to  spraw ozdań urzędowych; czerpała „Gazeta 
Lwowska* swe .w iadom ości. _dla .sprostow ania.., g a z e ty . 
Narodowej**...

— i .n i in a  m ia s ta  L w o w a  poleciła panu nadlnzy 
nierowi, Zapałow iezow i, w ypracowanie planów i p r o ­
jektów , dotyczących przeprow adzenia koleji lwowsko- 
brodzkiej do Lwowa i wyznaczenia miejsca na dwo­
rzec. D opiero po w ypracowanin tych  planów i na 
ich podstaw ie układać się będzie gmina lw ow ska z k o ­
misją w tej sprawie w y b aczo n ą . W razie gdyby ko 
misja nie chciała się zgodzić na plan wspomniony, uda 
się gmina lwowska z przedstaw ieniem  do W iednia

K s. m etro p o lita  L ltw in o w ic z , który  bawi o- 
beenie we W iednin, rozwiązał tow arzystw o św. Cy­
ry la  i Metodego, założone niedawno przez ruskich te ­
ologów tam tejszego sem inarjnm. Ks. L ltw inowicz sprzy-: 
ja ł z początku tem u tow arzystw n , darow ał mu był na­
wet 50 złr. na zakupienie dobrych książek, ponieważ 
jednak — jak pisze „S łow o" — członkowie tow arzy­
stw a poczęli zaknpywać do biblioteki także książki nie- 
przyjażne unii i rozm aite u tw ory praw osław nej lite ra ­
tu ry , więc ksiądz m etropolita rozw iązał tow arzystw o. 
Wietnyk w iedeński pisze o tym  wypadku w następujący 
zagadkow y sp o só b : „Nie bolesneż to  zrządzenie, że
niewielka ilość tych synów , k tórych ruska m acierz w y­
daje, tak  niem iłosiernie opuszcza ją  w nędzy i siły sw e 
traw i na polskie i ruskie a g i t a c je ? . . . .  Młode te serca 
w iedzione zapewne gorącą i czystą  miłością do sw ego 
narodu, zaw iązały tow arzystw o , aby narodow y rozwi­
jać języ k  i przyczynić się do ośw iaty  narodowej, lecz 
n ie s te ty ! i przez klasztorne m ury wcisnął się duch ru ­
skiemu im ieniu przeciw ny, i s ta ra ł się z tęg 0 tow arzy­
stw a w yprzeć, ile można, język narodowy, a gto 
jakie jeszcze m iał zam iary ? Tak, zapłacz znowu Kusi 
nad pobłąkanym i ! i t. d,“

— Hr. A r tu r  G o lu c h o w sk i, Dowiadujemy się, że 
h r. A rtu r Gołuchowski, °  którego uwięzieniu już dono­
siliśmy, znajduje się w więzieniu w T arnopolu. Mylnem 
więc było doniesienie > Odstawiono go do Lwowa. 
Tem samem upadają doniesienia dzienników  Wiedeń 
skieh, według którye, br, A rtu r Gołuchowski poszla- 
kowany ma być o zbrodnię stanu. Okazuje się bowiem 
z tego , ie  więźnia Zostawiono w Tarnopolu, iż w wy- 
toezonem przeciw  niemn Śledztwie chodzj tylko o zbro­
dnię zakłócenia publicznej spokojności.

— T e o lil  J a n u s z e w s k i .  Dnia 26. marca zmarł w 
, Ubieniu, w 64 życia Teofil Jsnuszew ski, właściciel

dóbr ziemskich. Zm arły bliskim był krewnym naszego 
wieszcza Juljusza Słowackiego. Rodzona sio stra  św. p , 
Januszew skiego była m atką Juljusza. Teofil Janaszew - 
Bki, kochany i szanowany jako obyw atel praw y, w ysia­
ny by ł równocześnie i w wspólnej spraw ie z E w ą F e ­
lińską przez rząd  moskiewski do Perm y, gdzie dłuższy 
czas wraz z żoną przebyw ać musiał. Nieboszczyk no­
sił się za życia z ulubioną m yślą założenia jakiegoś in -
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sty tu tu  w celach ludow ych, na 
trzym ał od rządu pozwolenia.

który  jednak nie o-■ u a as „m a s  w i

— W  s p ra w ie  p o ls k ic h  tu ła c z y . Irlandzkie pismo., 
„Irish  ecclesiastical Record“ zamieszcza lis ta rcyb iiku  
pa z Dublina, kg. Paw ła (Jullena, przem awiający g o rą ­
co za wygnańcami polskimi i wzywający m ieszkań­
ców Irlandji do wspierania emigracji polskiej, której oj­
czyzna zdaniem arcybiskupa w losach swych smutnych 
ty le  jest podobną Irlandji. Czcigodny arcybiskup stawi 
w tym liście za przykład tow arzystw o frauenzkie, zaw ią­
zane na rzecz wychodźców polskich pod mianem „Oeuvre 
da catholicisme.“

— O p e re tk a  p o lsk a  w  P a ry ż u . W dzienniku pa 
ryzkim  „L’Union“ czytam y w przeglądzie muzycznym 
co następnje: „D nia 12. marca odbyło się artystyczne 
posiedzenie '  wielce utalentow anego pianisty p. r  Dul- 
kena, syna sławnego w irtuoza, k tó ry  był przez długi 
czas pianistą królowej angielskiej. Chodziło o zapozna 
nie aię z muzyką skom ponowaną przez p. Dulkena do 
operetki jednoaktowej pana K rystyna O strowskiego, je ­
dnego z tych synów bohaterskiej Polski, którzy usiłują 
osładzać sobie wygnanie pielęgnowaniem sztuki i lite ­
ra tu ry . Operetka pana Ostrowskiego nosi ty tu ł W i e- 
s ł a w  czyli „ N o c e a n  v i l l a g e “ (W iejskie wesele). 
Przedm iot wzięty z sławnej sielanki krakowskiej K azi­
mierza Brodzińskiego Pan  Dulken , k tó ry  był dawniej 
profesorem przy  konsei wacorjum warszawskiem stw o­
rzy ł w m uzyce do W i e s ł a w a  operę praw dziw ie n a ­
rodow ą i w plótł ‘ w nią w rytm ie wielce powabnym i 
oryginalnym, najpiękniejsze melodje narodowe polskie."". 
Bezwątpienia operetka t a , pełna wdzięku sytuacji i 
pięknych efektów scenicznych znajdzie na scenach n a ­
szych powodzenie. Żałować przychodzi, że dy rek to ro ­
wie naszych teatrów , uwodzeni imionami, które naj­
częściej są tylko zwodniczą przepustką, nie wolą uda­
wać się do tych  artystów , k tó rzy -p iszą  nie dla prze­
m y sły  ale tylko pod wpływ em  natchnien ia ..."  Spodzie­
wamy, się, i e praca naszego ziomka, tak sym patycznie 
przyjmowana na naszych polskich scenach, utoruje so ­
bie drogę na deski francuzk ie , na których życzym y 
JeJ jak najw iętszego powodzenia.

~  Dzwonka pisma dla ludu wyszedł nr. 10 i za 
w ie ra ; l )  „Święcona palm a11/ przez księdza W ojciecha 
Z Medyki; 2) „B udziw oj“  przez W awrzka z pod R ze­
szow a. 3) „Jak  żywić pszczoły ? Pogadanka dwóch pasie­
czników. P rzgz Stgfką, zęj^w ow ą. ”

Ostatnie w i a d o m p ś c i f c

P a  i y ż  29. ia a r ca. Za m ia^ .Y aa ieu  La- 
valetego ministrem stanu nastąpią dalsze zmia­
ny w ministerstwie. Obiegają pogłoski, że F ran ­
ciszek II. opuści Rzym i uda się do Szwajea- 
r. i Mjnnnwanie Bigelowa a f ry k a ń s k im  posłem 
w u, ; s.vj zmarłego D aytoca  sprawiło tu dobre 
wrażenie. '  “ '

P a r y ż  29. m a r c a .  P o d łu g  Patrie wstrzy­
mano rychły odjazd króla pcapolitańskiego z 
Rzymn. Mowa Thiersa robi niezwykłe wra 
żenie. 1

^  N o w y  J o r k  18. m arca . Oczekują ataku 
na Mobile. Stany południowe organizują w Rich­
mondzie wojaka z Murzynów-

l«0 >1 2l*D‘ li

Na posiedzeniu Rady państwa z a. 29. bm. 
ooradowała wiedeńska Izba posłów nad budże­
tem ministerstwa spraw zewnętrznych, ułatwiła 
się wszakże tylko do połowy z tym przedmio­
tem. Dwie sprawy nadały obradom nadzw y­
czajne rozm iary: mowa p. ministra stanu , m ia­
na dniem poprzód i kwestja księztw Zaelbiań- 
skich. Pan Schmerling wciąguąwszy ,w  swój 
przegląd tak ie  i politykę zagraniczną, nastrę 
czył mowcom dobrą sposobność do odpowie 
dzi na mowę w wszystkich jej punktach. Jeżeli 
dzień poprzód mowa P- ^chmerlinga była głó­
wnym wypadkiem dnia; to odpowiedź posła Gi- 
skry na niemniejszą zasłużyła uwagę. Mowa 
Giskry była stanowczą, w całości dosyć su­
rową, ale poważną i szczerą. Dr. Giskra bronił 
opozycji, której p- Schmerling zarzucił niezdol­
ność postawienia program u, i wywiązał się z 
swego zadania wymownie, energicznie i z za­
pałem. Ponieważ nie przysłużą nam prawo nie- , 
naruszalności, którego używ ają posłowie, więc 
nie możemy się wdawać w określenie mowy 
Giskry. Podamy ją  ju tro  dosłownie, dziś napro­
wadzamy z niej słowa wyrzeczone w sprawie 
polskiej; „Od czasu przeszłorocznycb rozpraw, 
wystąpiła sprawa polska z koła politycznych w ra­
żeń, a sympafje dla tego nieszczęśliwego nai odu o- 
gramczyć filę muszą na tem, że nadzieja tego, czego 
w Polsce domaga -się prawo narodowości i 
wiary," mimo zgwałceń kiedyś zwycięży.*" Po­
słowie Berger i' S c h in d le r  osnuwali swe mowy 
także na słowach p. ministra. Berger oświadczył, 
że nie c ma potrzeby myśleć teraz o możliwości---------------   - -----  ■-----m--- —----

ministerjalnego przesilenia, gdyż nie ieiy ono 
w zamiarach właścicieli, tek ministerjalnych. 
B erger" mniema, "i że" odtąd zmieniają i się 
parlamentarne rozprawy na „zabawne poga­
danki. “ - Jak się jednak  zdaje, pogadanki te 
gemuthlich mogą się stać z czasem bardzo gorą- 
cerni. Mowa p- Bergera nie była przynajmniej bar­
dzo zabawną- Inni m ów cy: dr. Brinz, Rechbauer, 
MiihlDId, zajmowali 8ję głównie sprawą księztw 
Zaelbmńskich. Że hr. Rechberg sprawę tę zupełnie 
wykoszlawił, przyznaj sam p. Schmerling na je  
dnem z zgromadzeń poselskich Mówcy poda 
wali z swego stanowiska ilustracje dc tej n ieu­
dolności, w czem im nie brakło materj<łłu. Roz­
praw y poprzedziła obrada nad budżetem cesar 
skiego dworu, gabinetowej kaneelarji cesarskiej, 
rady ministrów, rfldy państw a i rady stanu . 
W sprawie budżetu "  rady sianu * wszczęła 
się m ała dyskusja między p Scbmerlingiem a 
sprawozdawcą dr. Schindlerem , i zakończyła 
się przyjęciem wniosków wydziału finansowego.

Minister stanu Schmerling w mowie swej 
na 38 posiedzeniu .Izby  posłów dnia 2 8 . mar 
ca b. r. mówiąc o zabiegach z pewnej strony 
utworzenia nowego m inisterstw a, nadm ienił, 
że autorem znanej broszury -. Drei Jahre Ver- 
fa ssu n g ss tre it' jest były minister bez teki (br. 
Szecsen), i z tymże poseł (Schindler) miał uk ła­
dać listy ministrów. Schindler zaraz odparł iż 
wiadomość jest zmyśloną. Dzisiejsza Debatte za­
wiera oświadczenie p. Mauryceg Gansa (Dudasi) 
redaktora swego, w którem tenże nie mogąc 
popiinąć milczeniem takiej publicznej konfiska­
ty, deklaruje, że je s t jedynym  autorem te.i bro­
szury. Vaierland zaś czyni wyrzuty panu Schmer- 
lingowi, iż oparte na czczych pogłoskach i przy­
puszczeniach nieuzasadnione rzuca obwinienia 
na swYch przeciwników.o >1 r4 ? 0 < (t1 ■; '-7- —if

Kw estja obsadzenia opróżnionej przez śmierć 
Mornego posady prezydenta ciała praw odaw cze­
go została tymczasowo o tyle załatwioną, że 
pierwszy wiceprezydent p. Schneidei otrzymał 
urzędowe polecenie, wykonywać funkcję prezy­
denta podczas obeeuej kadencji.

  W _Rzym ie‘ oczekują przybycia p. Persp
gnyego w nadzwyczajnej misji, sądzą wszelako, 
że lak^ąmo nic nie wskóra ja k  i p. Sartiges. 
Mówią, że hr. Montebello, obecny wódz francu­
ski w Rzymie, mianowany będzie oraz posłem, 

p. Sartiges wróci do Paryża.
*£SE!------------------------------------

W Turynie rozgłaszają przyjaciele Garibal- 
ae.?°V że w  maJn zrobi nową wycieczkę d o 'A n ­
glii. Izba posłów tnryńsba uchwaliła sprzedaż
kolei rządowych Rotszyldowi po dość żywej 
rozprawie, a nową pożyczkę

is z .ru -
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milionów fr.n  w tjioaa"-;bez żadnej rozprawy.
W Kopenhadze zanosi się nq zmianę mi- 

nisterjum ' Obecne ministerjuiu l wyjątkiem 
ministrów wojny i sprawiedliwości, podało się 
do dymisji, której podobne ftról dotąd jeszcze 
nie przyjął , ...

Z Berna w fazwajcarp ,donoszą pod d. 27. 
b. m. do Schles. Z tg  : „Dzisiaj prged południem 
przyjm ował pan radca federacyjny, Dubs. jen e­
r a ła ' Langiewicza w towarzystwie hr. P latera. 
Były dyktator polski dziękował serdecznie rz ą ­
dowi szwajcarskiemu za liczDe dowody sym pa . 
tji, gdy był więziony w Jozefsztadzie; l ż e p r z y  
sposobności okaże czynem wdzięczność swoją 
dla Szw ajcarji. P. Dubs odpowiedział, że rząd 
szw ajcarski spełnił tylko > obowiązek ludzkości, 
a mianowicie obowiązek swój względem j eDf; 
ra ła  Langiewicza jako  obywatela Szwajcarji. 
Jutro zgromadzą się w Bernie Polacy, gdzie 
przybędą także Langiewicz i Plater."

Z Darm stadtu donoszą, że carowa moskie­
wska, k tóra jest z domu księżniczką darmstadz- 
ką, w połowie Kwietnia opuści Nizzę i w Lug- 
dunie zjedzie się z cesarzem i cesarzową frao- 
cuzką i z królem Wiktorem Emanuelem. Zjazd 
ten zdaje się jnż nie podpadać wątpliwości, 
gdyż doniesienie to ma pochodzić z dworn ca­
rowej. “  ! * " i

Neue fr . Presse pisze. „Otrzymujemy kilka 
nowych szczegółów o układach i punktacjach 
między Prusam i a Moskwą, które stanowią, że 
Prusy zrzekają się wszelkiego mięszania się 
w sprawy polskie, przysłużającego im na pod­
stawie wiedeńskich traktatów . Układ ten pod­
pisać miano d. 22. b. m. w Berlinie. Publikacja 
nastąpić ma w maju podczas zjazdn trzech mo­
narchów w W arszawie."

Wiadomości z Nowego Jorku d. 18. marca 
donoszą, i i  prezydent Południowców, zawiado­
mił w mesażu kongres i senat, że stolica Rich­
mond jest w nadzwyczajnem  niebezpieczeństwie, 
iż zniesienie habeas-corpue-acte (ustawy zabez­
pieczającej wolność osobistą) jes t nieodzowne 
dla dobra wojny, i że spór z Północą doprowa­
dzony być musi dc ostateczności. Zanosi się więc 
na dyktaturę u Południowców.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  
i handel.

Z W »iM zaw y w marcu (Produkcja na- 
hion. _  Składy nasion. Torf.)

Ze zbliżającą się w io sn ą , gospodarze 
* lejscy  krzątać się poczynają nad p rzy g o ­
towaniem do siewu. O nasiona zbóż nie 
JJ1* wielkiej trudności. Pszenicę, ży to  i ię- 
Cz®ień i t .  p. zazwyczaj mamy u siebie lub 
'•Prowadzamy od sąsiadów , Ale zupełnie 
Co innego z nasionami lucerny, rajgraou, 
koniczyny, esparsety , oraz innych roślin 
pastew nych? a także z nasieniem buraków 
cukrowych. rzepy, marchwi pastewnej i 
Wieloma innemi. Tych sąsiad nie ma, to 
trzeba sprowadzać ze składów nasion. W 
składach nasiona drogie, nie jeden więc 
skąpi grosza i albo mało lub nic roślin pa­
stewnych nie sieje, albo też obsiewa łany 
roślinami zbożowemi. w ypleniając do szczę­
tu  żywotność roli. A jednak drogość tych 
hasion wprost od nas samych zaw isła. Sie­
jem y ra jg ras, inkarnatkę, marchew, sadzimy 
buraki_ lub ćwikłę, pytanie dla czego sami 
®ie zbieramy nasienia ? Lenistwo i zawsze 
lenistwo, lekceważenie i zawsze lekeeważe-' 
®ie. Składy w arszaw skie i inne sprow adza­
ją  nasienie z zagranicy, my kupując toż na­
sienie, w yrzucam y w prost grosz nieraz cię­
żko zebrany., za w rota swoje. Ubożymy się 
hapychając innym kieszenie. Handlujący na­
sionam i u nas, doprosić się garnca nasie­
nia, od gospodarzy naszych nie mogą. P y ­
tałem  się owych handlujących dla czego 
sprow adzają nasiona z zagranicy, a nie po­
szukują ich w kraju. Oto jaką  odpowiedź 
dostałem : N ajprzód, obywatele ziemscy z 
nasionami swemi do składów zgłaszać się 
n ie c h c ą ; z wiosną co m ogą rozprzedają 
p o m ię jzy  aąsiadam i, a z pozostałą resztą , 
nie mając co robić, zgłaszają się dopiero 
w maju lub czerwcu do składów, gdzie rozu­
mie sie sprzedać nasienia nie mogą. dla 
przyszłej j uj  pory żądań. Pow tóre. ci go ­
sp o d a rz e , co dostarczają nasiona, nie mo­
gą  . nigny z pewnością oznaczyć gatuuku 
nasienia, przedstaw iają np. buraki cukrowe, 
ale nie umieją w ra ż a ć ,  czy to  sa buraki 
szlązkię quedlm burgskie lub ^ s a r s k ie , po­
sy ła ją  konie y  5* “ w można się dowie­
dzieć, czy to czerw ona, biała lub inkarnat­
ka-, sprzedają }"cernę „ie g . nje w iedza 
Jest li to  niemiecka, francuzka iu b piasko­
wa. A  bardzo często się zdarza, że wszv- 
atkie gatnnki nasion razem są pom,-e3zane 
* nie rzadko nawet przychodzą dość duże 
tranaporta  buraków zmieszanych, razem 
ćw ikły, pastew nych i cukrowych. Rozumie 
s ię  żaden skład, chcący P°.st.ęę<? I * CJ'-z®tel- 
nie, nie może kupować, ani takich m ięsza-
nin, ani takich nie r o z s e g r e g o w a n y c h  na­
s i o n ;  w prost w łasny interes- handlującego 
na  to  nie pozwala, do proszę 
nazw ali, dostaw szy np. w miejsce burak 
cukrow ych buraki dla bydła, lub w miejsce 
ra jg rasu  angielskiego, ra jg ras trawnikowy. 
Trzepią nakoniec ważna przyczyną zanie­
dbania polskich nasion, jes t nieczystość na­
sienia. Na garniec nasienia gospodarze na­
si dają najmniej pó łto ra  kw aterki pyłu, plew,
kąkolu lub nasienia jakich chw astów  tak ,
że me rzadko kupując* po wysianiu nasie­
nia, widzi w miejsce jak iCJ ro Uii.y pastę w 
nej -  wschodzący groszek, bław atki, m ie­
tlicę lub mak polny. Jaka  ztad  s tra ta  dla 
handlu i dla kupującego - -  dowodzić bezu­
ży teczną rzeczą. A jednak produkcja n a ­
sion roślin pastewnych ma u nas przed s o ­
bą obszerne pole rozwoju. Coraz bardziej 
w yjaław iające się grunta, konieczna zmiana 
gospodarstw  czysto zbożow ych, na jnne 
bardziej do przem ysłu zastósow ane, zmniej- 
szanie się wielkich gospodarstw  na średnie 
1 pochodzące ztąd zmniejszenie naturalnych 
pastw isk , a zwiększenie inwentarza — zre. 
sz tą  zupełna, a wkrótce nastąpić winna re ­
forma gospodarstw  włościańskich, nie zna­
jących  dotychczas roślin pastewnych, w szy- 
atko to  zmusi ogół naszych wielkich i m a­

łych gosgodarzy do znacznie większego 
o b s ie w u  roli roślinami pastewnem i, a tem 
samem i żądanie na nasiona tychże podnie­
sie się znacznie. Jeżeli zaś tak jak obecnie 
liczyć będziem na nasienie zagraniczne 
nasienie to  w m iarę w zrostu żądających, 
droższem staw ać się będzie. -  —  ■

Gospodarze nasi dobrze pojmując* swój 
własny i krajowy in te res , nie powinni za 
tem spnszczać się na czyjąś łubkę, ale sa ­
mi o ile można najwięcej zbierać nasion, 
segregow ać je należycie, oczyszczać dokła­
dnie i zaraz z jesieni zgłaszać się z niemi 
do składów nasion — a z pewnością skła­
dy te  przełożą nasze dobre nasienie nad 
zagraniczne.

W ytknąw szy gospodarzu m naszym ich 
winy, nie mogę atoli nie przyznać, że i pa­
nowie utrzym ujący składy nasion są także 
pod zarzutem . Rutyna wzwyezaiła ich do 
sprowadzania nasion z E rfurtu  lub z B erli­
na. Ich poprzednicy sprow adzali ztam tąd, 
więc i oni sprowadzają. A.le to nie casus. 
Poprzednicy ich m usieli posiłkować się na­
sionami zagranicznemi, bo u nas roślin pa 
stewnych nie znano wcale. Dziś zaś ina­
cz e j; i u nas sieją i pastewne nasienie mieć 
mogą- Składnicy atoli nasi nie lubią poszu­
kiwać a naw et co gorsza miejsca już znane 
z produkcji nasion omijają, aby tylko nie 
zrywać ze zw yczajem . Znajdują się g o ­
spodarstw a jak  w Kleczy Górnej w Galicji, 
pana Sław ińskiego, lub Samowiczaeh w 
powiecie bialskim pana Teofila W olskiego, 
gdzie rozm aitych nasion i to w gatunkach 
lepszych niż zagranicą dostać muźna. a j e ­
dnak rzadko który  z naszych składów zaj­
rzy  tam . Co śm ie8zniejszem, lecz zarazem 
i trochę boleśnem jest — t o , że pp. Wol­
ski i Sławiński nie mogąc znaleźć krajow e­
go kupca na swoje prodnkta, setki korcy 
sprzedają kupcom zagranicznym . od k tó­
rych dopiero składnicy nasi odkupują, niby 
jako produkt tam tejszy. Czyż to  nie m ar­
notraw stw o grosza?  płacić nam za tran s­
port np. z Samowiez, lub Kleczy Górnej do 
Berlina, za transport z Berlina do W arsza­
wy, za fatygę zagranicznego kupca, a prócz 
tego tracić jeszcze 30pre. za zmianę pienię­
dzy naszych? W arto się nad tem w szyst- 
kiem dobrze zastanowić.'

A le nie m yślc ie , żeby to  było tylko je ­
dno nasze m arnotraw stw o, gdzie tam . Co 
krok, to m arnotraw stw o. Nie raz patrząc 
na mnóstwo darów przyrody nie poznanych, 
wzgardzonych, aż serce sie ściska z bolu i 
mowo lnie nasuwa się m y ś l, czy je s t pod 
słońcem drugi naród podobny do naszego, 
coby tak pięknie_ deklamować umiał a tak 
mało jak my robił

W yliczać w s z y s t k o c o  je s t cennem, a 
czem nie raczyliśm y się zaprzątnąć , nie tu 
miejsce. Na to  nie korespondencji ale volu- 
minów potrzeha. Powiem tu tylko o jednej 
rzeczy, mianowicie o torfie. K w estia pali- 

- - ~ '  ' Elje s t tak dla nas, jak i dla całej Europy 
śmeatj“ na,dzwyczaj ważną. Lasy potrafili- 
■ ^  dość krótkim czasie zniszczyć wy-

P °zo8ta ły  tylko gaiki, krokwie i 
u nas kamienny je s t wprawdzie
ko satSroWna^ ' - tw ie, ale i  i i e k tJ y c h  tyl 
łudniowej c z e ^ ‘ znaJdl,Je sie tylko w po- 
Sze gubernie'

Z?° T a k td o ^ ć  d r* 1 k- “kiego w A u g u T w -  
/mnę w ee-l*^1’ xP°dnosić musi zna- 

cznte C ę -g  ■ w Naduiemenskich stro ­
nach. P » l f b „ ky “ ‘o wiele, a tu  w miarę 
zakładania • acfiinach parowych,
lub budowania d og 4elazuy cb  ̂ potrzeba 
paliwa me pioP0^  >“ a[n'e  wZraBta z tqd 
bieda narzekania l td, f  Jed°»k posiadamy
w każdej p r a w i e s t r o n e  boga te żródła 0_ 
pału, a tym  opałem jem tort. ^ ie w d. : a 
się w szczegóły, wzkażę wam ty ik 0 w 
tkich słowach, gdzie spotkać się można z 
obszernemi pokładami tortowemi. W pow ie­
cie stopnickim je s t to r f  w okolicy miast  q .  
leśnicy i Korczyna, w Miechowskim około 
W olbromia, w W ieluńskiem, jak m iasto P ra ­
szki nad rzekam i: Prosną, Nerem i B zurą, 
czyli w pow iatach kaliskim, łęczyckim, ło ­
wickim 1 gostyńskim ; w Włocławskim w

niektórych miejscach, w Lipnowskim. takoż 
nad D rwęca, w Prasznyskjm  jak nad Orzyca. 
O strołęckim  jak nad Omulewem. w pow ie­
cie augustow skim  i sejneńskimi, jak Hańcza, 
w powiecie marjampolskim. Pomijając miej­
scowego znaczenia niektóre pokłady torfu, 
zwrócić nam w ypada szczególną uwagę na 
torfy łęczyckie, płocko augustow skie w, 
K rólestw ie, i pińskie w zachodnich guber 
niach cesarstw a. A ważność tę  nadaje mn- 
żność_ zużycia tych torfów na pożytek fa­
bryk i dróg żelaznych. Torfy łęczyckie mają 
licznych i chętnych konsumentów w drogach 
żelaznych warszawsko wiedeńskiej i wąr- 
szawsko-bydgowskiej i w projektow anych 
kolejach z W rocławia do Łodzi i Łowicza, 
dalej w liczbie konsumentów staie W arsza 
wa, zaopatryw ana dros:q Żelazna od Kutna, 
a w końcu liczne fabryki i cukrownie w 
całym pasie fabrycznym, znajdujące się w 
obfitości. Torfy płocko-augustowskie znajdą 
pokup do kolei żelaznej petersburgskiej. a 
pińskie, jako najw iększe, najwięcej też kon­
sumentów liczyć będą. Najprzód droga że­
lazna 'warśzawsko-tereśpolska. wiele torfu 
zużyć może. T ransport torfu do Terespola.! j 
bardzo łatw y z Prypeei (nad której brze-1 
garai najwięcej torfu) przez rzekę Pinę. ka­
nał Królewski i rzeke Muchawiee, wpada­
jącą do Bugu zachodniego, nad którym  
właśnie leży Terespol, ostatnia stacja drogi 
żelaznej. Żtąd snadno przewieźć to rf  po 
całej linii, a naw et na sprzedaż do W ar­
szaw y, choć do tej ostatniej istnieje jeszcze 
inna, może tańsza droga wodą przez Bug, 
Narew i W isłę. Pow tóre spodziewać się 
należy, że linia w arszaw sko-terespolska, 
przedłużoną zostan ie , albo na Bobrujsk, 
Czeryków i dalej na Wschód, albo też ra­
cjonalniej przerzynając P rypeć, S tyr i Sluez 
ku południowi dla zetknięcia się z drogą 
żelazną kijowsko-odeską. droga ta  p rze­
chodząc przez gubernię w ołyńską lub po­
graniczem onej, bedzie drugą konsumentka 
pińskiego torfu. Trzecią nakoniec i czw artą 
konsum entką będą, kolej żelazna kursko- 
kijowsko-odeska* i liczne cukrownie na U- 
krainie. które pożarłszy tam tejsze lasy, 
zwrócić się m uszą o paliwo do torfu. T ran­
sport i tu łatw y z Prypeei, Dnieprem do 
Kijowa i dalej, albo Dnieprem, albo drogą 
żelazną. Żądanie torfu nie długo zatem 
wyjdzie na jaw . V\ tascieiele pok la jpw  to r­
fowych świetne porobić mogą interesa, b y ­
le do rzeczy wzięli się umiejętnie j serde­
cznie. Dla pojedyńczegi, człowieka eksp lo­
atacja torfowisk może byc trudną, ale je s t 
na to  sp o só b : są  spółki handlowe, które 
zjednoczą kapitały , piaeę, undcjętność, da­
dzą zysk, ochronią od wptywu nierzetel­
nych speknlantów i umiejetnera Postępow a­
niem przym nożą produktu, nie _ tak  ‘jak się 
to zrobiło np. z naftą w Galicji w żydów - 
skiem reku, lub z niektóremi p ry watnemi 
kopalniami węgla w Królestw ie. Należałoby 
zatem porozum ieć się z zarządam i j r(ig 
żelaznych, lub znacznych tabryjs, zaj0i y ć 
spółki eksploatacyjno i wziąć się  rączo w 
imię Boże, choć raz do szczerej, a nje do 
udawanej p racy. —_ A l e * s a n “ w  M a k o ­
w i e c k i .  J  * 5 '*’t<Iiłd©łł

. . . . .
— W edle wiadomości udzielonych z mi­

n is ters tw a handlu lw o w sk ie m u  ło av a rz v .
s tw u  g o sp o d a rsk ie m u  się odbyć

roku bieżącym (próęz zaPow ędzianycht 
Ge nowe wystawy.;

A . W ystaw a powszechna m iędzynaro­
dowa w Oporto, pod protekcją króla p o r­
tugalskiego, z a r z ą d z o n a  celem inaugurow a­
nia nowo postawioneęOj pałacu k ry sz ta ­
łow ego.

W ystaw a trwać ma od 21. sierpnia do
30. grudnia 1865, * obejmować będzie na­
stępujące 4 oddziały1 a) r f?dy surow e i 
ich pierw sze prze tw ory ; b) M aszyny ; c\ 
W yroby fabryczne; d) Dzieła sztuki.

Przedm ioty maj§  być przesłane franco 
aż na miejsce. W ystawca dodać winien czy 
je s t wynalazca, producentem lub też w ła­
ścicielem tylko, Asekuracja należy także do 
w ystaw cy.

w
dwie

Dawane bedą medale i lis ty  pochwalne. 
A dresow ać należy do komisji lub do sek re­
tarza  Alfreda A l l e n ,  dyrektora pałacu 
kryształow ego, tudzież Tow arzystw a rolo. 
w Oporto. Przyjm ow anie przedm iotów roz­
pocznie sie dnia 15. maja i trw ać będzie do
31. lipca. ” "

B. D ruga w ystaw a także m iędzynaro­
dowa. ale gospodarczo rolaicza, odbędzie 
się pod protektoratem  Księcia następcy 
tronu pruskiego w Kolonii, w zakładzie T o­
w arzystw a ogrodniczego „H ora“.

Przedm iotam i w ystaw y mają być ma­
szyny. narzędzia i wyplody rolnicze, tu ­
dzież leśnicze, jakoteź przedm ioty gospo-,
darstw a domowego. — Ui T    1 ---- 1 ~

Prócz medali złotych, srebrnych, bron- 
zowyoh i listów  pochwaliiyeh. przeznaczo­
no 10.000 talarów  na zaknpno w ystaw ionych 
przedm iotów  do losowania.

W ystaw a trw ać ma od 15. maja do 1 . 
czerwca, przedm ioty odbierane bedą od 15. 
kwietnia do 5. maja, deklaracje do dnia 30. 
m arca.

L isty  adresować dc pana K reutera , 
budowniczego i inżyniera we W iedniu , 
(L andstrasse, Lagergasse nr. 2.) przedm io­
ty  do domu spedycyjnego Syatojansky i 
Soki we W iedniu. — Z komitetu c. k. T o­
w arzystw a gosp. galic. We Lwowie 26. 
marca 1865.

rowi dr. Stanisław a Piotiuokiego. uniw er­
salnego spadkobiercy fundatora.

Ubiegający się o stypsndjum  mają iw o  
je podania , zaopatrzone w świadectwa 
szkolne i św iadectwa ubóstw a, a jeżeli u- 
biegąją się z ty tu łu  pochodzenia z w y i-  
wymienionyh rodzin, lub jako uczniowie 
szkół realnych z Brodów, w odpowiednie 
dow ody, wnieść w czasie przepisanym  w 
drodze przełożonego szkoły do c. k, ni 
m iestnictwa. —  " i " — • “

nn
Część urzędowa.

— Jego Ekscel. namiestnik podw yższył 
zacząw szy od roku szkolnego 186*/, ucznio­
wi 4. klasy głównej szkoły obwodowej w 
Stryju Teofilowi K u l c z y c k i e m u ,  nada­
ne mu rozporządzeniem  z dnia 31. stycznia 
1863 1. 2956 stypendjum familijne w kwocie 
116 złr. 20 e. z fundacji Jakóba K ulczyc­
kiego na roczną kwotę sto  czterdzieści pięć 
(145) złr. w. a.

— Jeg o  c. k. A postolska Mość najwyż- 
szem postanowieniem z dnia 14. marca b.r. 
raczył najmiłoseiwiej miauować przy gr. 
kat. kapitule metropolitalnej we Lwowie: 
K ustosza katedralnego Michała K u z i e m -  
s k i e g o  dziekanem katadralnym , scholasty­
ka katedralnego Jana  Ł o t o c k i e g o  ku­
stoszem katedralnym , kauouiha Niceta I - . 
ż a k a  scholastykiem  katedralnym  i pro­
boszcza z podberez:ec Jana Ż n k o w s k i e -  
g o kanonikiem katedralnym ; dalej probosz­
cza od SS. Parascevas i dziekana we Lw o­
wie radzcę konsysturza Jakcba S z w e d z i -  
c k i e g o ,  proboszcza miejskiego we Lwo­
wie. radzeę_ konsystorjalnego Teofila P  a- 
w l i k o w a  i proboszcza w Kołomyi Łuka­
sza Dankiewicza, kanonikami katedralnym i. 
Ministerjum finansów mianowało przełożo­
nego urzędu loteryjnego i kasjera w Lincu 
Józefa P  r_i t s c h a, przełożonym urzędu lo­
teryjnego i kasjerem we Lwowie, a przeło­
żonego urzędu loteryjnego i kasjera w Inns- 
brucku Fryderyka K e i l  przenieść na jego 
prośbę w tym  samym charaktarze do Linzu.

K o n k u rs .  Dla osiągnienia stypendja 
o rocznych 300 złr. w. a. z fundacji dr. 
Ignacego K onigsberga, zacząw szy od 2go 
kursu roku szkolnego 181)1/ , . rozpisuje się 
niniejszem konkurs do dnia 15 . maja 1865.

Stypendjum jes t przeznaczone dla kan­
dydatów  niższej chirurgii, w yznania mojże- 
szowego, a mianowicie dla kształcącego sie 
na patrona, i p rzysłużą na czas p rzep isa­
nego kursu naukowego, jako też na dalsze 
dwa lata, jeżeli to każdoczasow y mówca 
synagogi wiedeńskiej za stósow ne uzna.

K andydaci posiadający list nauk (L e h r -  
brief) nie mają praw a do ubiegania się.

Uczniowie szkól realnych 
jako też rodziny Byk z B ro d ó w .  . 
Lipnika i Sach_s z Neutytschan ni318 J
1170110

W ybór stypendysty  przysłużą panu 
dr. Gustawowi ^Fotrowakiema, jako sukceso­

P o c i ą g i  n n  I ro le l  ś e l n . n c j1 r  - - I Tr 
O d chód?. 4 ; Za Lwowa do Krakowa 5 

godz 20 m ir. wieczór i 5 godzina 10 min. 
z rana. Z Krakowa do Wiednia 7 godz. z 
rana, 3 godz. 30 min. po południu ;do W ro- 
ław ia, do O straw y i przez Bogumin (O der 
berg) do P rus i do W arszaw y 8 godzina z 
rana; do Lw ow a 10 g. 30 m. z rana i 8 g. 
30 min. po poł.; do W ieliczki 11 godzina z 
rana. Z W iednia do K ra to w a  7 godz. 15 
min. z rana, 8 g. 30 m. w ieczór. Z O s tra ­
wy od Krakowa 11  g. z rana.

1 P r z y c h o d z ą  D o Lw ow a * K ra tow a 8 
godz. 32 m. z rana, 9 g . 40 m. wieczorem. 
Do Krakowa z W iednia 9 g. 45 m. z rana, 
7 g. 45 m. w ieczorem ; z W rocławia 9 g. 45 
m. z rana, 5 g. 20 in. wieczorem; * W arsza­
wy 9 g, 45 m. t  ran a ; z O strawy na B o­
gumin (O derberg) z Prua 5 g. 27 m. po po ­
łudniu . ze Lwow a 6 g. 15 m. z rana, 2 g . 
54 m. po południu ; z Wieliczki 6 g. 20 m. 
wieczorem.

P rz y je c h a li  d. .29 m a re n ,

Pp. Keplicz M. z A rtasow a. M ysłow ski 
A . z Koropca. Mochnacki T . z T yśm ieni- 
czan, Czajkowski J . z iSarnik, Jankow ski 
W. z Rozsochowaeic, K riegshaber E n g  ze 
S tarzysk, Torosiewicz M. z P o łtw y  Szcze­
pański F . z Krakowa, Zaw adzki W acł. z 
B rukseli.

W yjechali d. 29, m arca.
Pp. Zulanf J . do Szczerca. INowacki K- 

do T eysarow a, P ierzchała Ign. do Uszko- 
wic, Seelieb H. do W ioski.

^ u r s  l w o w s k i .
z dnia 30. m ąrca,

D ukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . • 
Moskiewski półim perjal • 
Moskiewski rubel srebrny-

z Brodów.
Bisu z

Moskiewski rubel 
Pruski talar kur. 
Galic. lis ty  zast. w'- 
Galic. lis ty  zast.. 
Galicyj. oblig. 
Pożyczka n a r  o d o *  
Akcje kolei * *  f sn

pap1'jerowy

Es •o n a V oX. a,

ID a j?  
w. *•

TĆ fćt

Ządaja
w. a.

zł. | e t.
5 15 5 22
5 17 5 2-2
9 — 9 10
1 71 1 74
1 45 1 47
1 63 1 64

70 75 71 55
74 28 75 —
73 75 74 35
77 51 77 23

210 13 •212 S8

ńak i, W. A .
z dnia 30. marca.

nntiS' długu pań t. 5*-, za 100 gl. m. k 
pożyczka nar. 1854 57, za 100 gl. m l
Losy z r. I t f 6 0 .......................
Akcje banku naród, za 1000 *el" 
A k^e T ow arzystw a kred. na óoo „1 
London 10 funt. szterlingów  ?  
Dukaty cesarskie sztuka 
Srebro za 100 złr, w 9

1 a »  « »  .

złr.ct.
71120 
77120 
93 05 

794— 
1C320 
1)0 40 

6 22 
10850



GAZETA NARODOWA z dni» 31. marca 1865.

iW H Y  BALSAM WETOBDUECO.
A/-I rn  h  n m  h m

Ten niezrów nani, przez różne 'towarzystwa uozone -i?rqł)owariy ■ nla zadziwiającej sku- 
. .zuotbi w rozmaitych słaboioiaoh od la t wielu w kraju i *** utywany środek , bez rek lam  i
przechwałek z kaidym dniem niezbędniejszym i poszuklwańszym sią qtaje. ,,

Jako środek hydieniczno-toaletowy F!*,ł,5kie niepoślednie miejsce, slbowiem uiywająo go 
w czwartej części z wodą nletylko nizzczy p ie g i, skórę w czerstwosci i gładzi tm arszczf'
Do p t-kan la  ust z wodą uiyty* zęby od p su c ia ^ * 010*0181®! tak zwanej c a r  i es zachowuje, nieprzyjem i 
ndór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia.

Części ciała złabośoią nerwów, kurczem , reumstyzmeui t t . i>, do tkn ię te  i tak zwany . t i  c 
d o u lo n r e u z ” w najkrótszym czasie nacieraniem  zupetm e uzarawia, ■ fluksje, ból zębów i głowy, cudo 
wnle prawie odejmuje, w szkorbucie zastępuje wszelkie 2?.ra,II0J zgtoebne środki. Na ra n y  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a ju  okazał się środkiem najskuteczniejszym, «ia tych swoich nadzwyczajnych własności w 
lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 18.59 o i ą g l ® ° aJl9P»zym skutkiem lest ui/w anym , jak dow o­
dzą liczne i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych letarzy złożone w każdym głównym składzie. .

go 
tki.

nieprzyjem ny
guui1 zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia.

Opis używania załączony jest Pr I ? każdej flaszeczce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczo 
ny, najprzyjemniejszą woń wydaje. “

F la k o n  ba*8"™** KOBŁtaJe i  B(r . 50  c e n tó w .

S k ład  g łó w n y  u tr z y m u ją :
W Aradzie J, Szarka, Karol King i J . Tedeschi, w Altonie Prieater, w Baja Bart. 

Puilermaun, w Bernie Schotolla i K ropatschek, w Lilaku Johanny apt. w Budzie Ludwik 
Bazacs, w Backey P- Rr  Pfiek, w Berładzie Maks i B re ttner, w Bottuszanach p. Emil 
Polacaek, w Bukareszcie Dymitr Kozma i Gustaw G roeve, w Lecskerct- Keller i H eydeger, 
w Gzerniowcach Iguaoy Schnurch, w D ebreczynie F rd . Golt i F r. 1; na, w Esseg St De- 
szatby, w Gracu _ J • Purgleitner i J. E ichler, w Gałaczu J . A. C ztkeraai, w Hamburgu Gott- 
helf Vo88 i Louis James Mayo., w H erm ansztadzieJ ZflLrer, gw J„ssach Konya i Immer- 
Volł, w Krakowie J. Jahn, J .  N. W alter i apt. Molędziriski, w Koszycach Edw ard Eschwig 
i syn, w Krajowej Edward Ludwik, w Konstantynopolu Velissi i Spółka, w Lineu A. Hof- 
a tstter i Vielgut i syn, w Lugoszu F r. K ronetter. we Lwowie A. Berliner (dawniej Laneri), 
P . M ikolasjh, Z. Kucker (dawniej Tomanek), B- Stiller, w Miszkolcu Józef B szormanyi, 
w Neusati. Fr. Schreiber, w Nyamtz A. Dylski, w Odesie pp. Lemmc i Kronstein, w Oło­
muńcu Gehrbauser, w Opawie Adolf H anke, w Peszcie J. Tflrók i A. T hslm ayer i Sp., 
Pradze B. Fragner, J  Furst, C. W, Nontwich i F r. V setecka, w Preszburgu Fr. Heinrici, 
w Pauczowie Hermann Graf i B. D Nikolics i Spółka, w Peteiw ardynie L C Junginger, 
w Pięeiokościołrich Ferd. Kunz, w Plojeszty R. Schmettan, w Rzeszowie J. Schaiter i Spółka, 
W Salzburgu J . H interbuber i G. Bernhold. w Sanoku J. Jaklitsch, w Samborze J . Riedl, 
W Szegedynie Michał Kovaca i A lbert Koyacs, w Semlinie A. D. Joanovics. w Temeawarze 
Pecber i W ładysław  Roth, w W ashingtonie Juliusz Lesser, w W aradynie Józef Molner, w, 
Wiedniu F r. Pleban, J. D. Pohlman, F iiip Neuatóin J . Voigt, i J .  Weiss, w W ersehetz S 
Herzog, w Nowym Yorku Berendsohu, w Zagrzebiu Mihic.. f it ! J

P ojedyncze  sk ład y  m a ją :
W nertauzie M. Brottner, w Braiłowie C. Polaczek, w Białej R . Fijałkow ski, 

w Bilsku J . Hanke i A. Stańko, w Bochni Paweł N iedzielski," w Bóbrce Czernik, w Bro­
dach W . H. KM ber i Gomuliński apt., w Bruck W ittmanu apt., w Brzeżanaeh E. Moerl, 
Zminkowski i Fadenhecht, w Brzostku Porfiry Zieuiewicz, w Buczaczu Kodrębski i Kercel, 
w Bursztynie N jeki, w Cieszynie SchrCder, w Cilli Baumbach, w Dembicy J . Masłowski, w 
Diohoby t . y  Kleczkowski w Dzikowie N. Girzyński, w Efferding Bendl, w Folticzeni C. 
Worcel w Freiatadzie J . Schiffner, w Freibergu Kosta i Buham.ński, w Glinianach N. P . 
Hełm, w Gródku Tomaszewski, w Hall K. Richter, w Hambmgu Louis Kruger, William et 
Robertsona, Solcner, Brenner, w Husiatynie gal. F. Micbalewicz, w Husiatynie ros. Grzybo­
wski, w Jarosławiu J . Rohm, w Jaworowie Lachowicz, w Jaśle W. P 'k , w Kałuszu Schle- 
singer, w Kamieńcu Podolskim D. Pętałaś, w Kentach S. Mrozowski, w Kolbuszowie Ludwik 
Feresz, w Kołomyi Kupferman i J . Sidorowicz, w Komarnio Em perłe, w Krakowcu, D obrzań­
ski, w Krakowie Stockmar apt. pod złotym słoniem, w Kremsmunster W . Koffler, w K ro­
śnie W. L. Chodaeki, w Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Maresch, wfLimanowie.J.Hawer- 
Iand, w Lubaczowie Szankowski, we Lwowie Ebenberger apt. pod węgierską koroną, Toro- 
siewiez apt. pod cesarzem rzymskim, apteka pod złotym słouiem, dr. Zarzycki, apt. pod 
złotym lwem, J . Brunn i A. Horn, J. F. Kleina Wa, i G ebhardt, F.W . Królikowski, pp. L. 
Janow ski i Spółka przy placu Kapitulnym, pp. Bochnak et Adam, p. A. Bogdanowicz i J . 
Reiss, w Łańcucie Swoboda, w Marburgu Baucalari, w Mielcu W. Satkowski, w Mościskach 
J . Szalbot, w_ Narolu Federbusz^ w Oświęcimie W Poiaszek, w Pettau Baumeister. w Prze- 
myśjn Bayer i Nahlik apttkarze i Praczyćski, w Przemyślanach Międlicki, w Przeworsku 
F. Switalski, w Radziechowie A Jaśkiewicz, w Rawie D istel, w Radowcach I. Sehnurcb, w 
Rozdole Koruberger, w Rozwadowie K. Marecki, w Rymanowie E. M. Burski, w Samborze 
Kriegseisen, w Sączu Kosterkiewicza spadkobiercy, ,w Sędziszowie J. Kownacki, w Sienia­
wie E . Mańkowski, w Skalacie Dziembowski, w Sniatynie Czerkawski, w Sokalu G rot, 
w Sokołowie Danczak, w Stanisławowie W. Majewski i Stecher, w Stejer J  Stigler, w S tru­
mieniu Różycki, w Stryju E . K ornberger, w Strzyżowie Zajączkowski, w Suczawie Botisat, 
w Tarnopolu A. Morawetz, w Tarnowie J . Jahn, w Turce M. P iątek, w Tyśmienicy Nęcki 
w W adowicach Górecki, w W eis F . V ielguth ,,w  Wieliczce F . J . W ontorek, w Zaleszczy­
kach J. Kodrębski, w Zatorze Winnicki, w Żmigrodzie Łagoński, w Złoczowie Petesch i 
Wolf KorL.ua, w Żółkwi Krzyżanowski, w Zurawnie Post^pski.

P P .  p rz o d s ię b o rc y , k tó r z y b y  s o b ie  ż y c z y li mieć te n  b a lsam  w sw o im  sk ła d z ie , 
ra :zą się zgłosić do jednego z głównych składów powyżej wymienionych "  82 5—0

« k  w i e s z c z e n i e .

1 .
2 .

3.
4,

Pierwsze zwyczajne zgromadzenie ogólne akcjouarjuszów Banku 
Auglo-austrjackiego odbędzie się w Wiedniu we wtorek dnia 2. maja 
r. b. Gdzie i kiedy zgromadzenie się zbierze o tem później nastąpi 
zawiadomienie. Przedmiotom rozpraw będzie.

Sprawozdanie roczne rady jeneralnej.
Sprawozdanie Cenzorów o zamknięciu rachunków za rok 
1864 i uchwala o tem.

Wyznaczenie dywidendy za rok 1864. -  •
■Wnioski rady jeueralnej 40 ?nąjany niektórych postanowień 
statutowych.

Pauowie akcjonarjusze uprawnieni do głosowania a zamierzający 
wziąć udział w ogólnem zgromadzeniu, zapraszają się niniejszem, 
aby certyfikaty akcyjne (Scrips) stosownie do art. 48 i 52 statu­
tów*) ud dnia 27. marca r. b. zacząwszy do 15. kwietnia b. r. 
(jako ostatniego statutami przepisanego terminu) złożyli.

W  W ie d n ia  w likwidaturze Banku anglo-austrjackiego (Stadt 
Strauchgasse im Palais Montenuovo) codziennie od godziny 9. do 12.:

W  L o n d y n ie  w Banku anglo auslrjackim;
..W e L w o w ie , w Filii Banku anglo austrjackiego.

W B erlin ie  u pp- Mendelsobn et Comp.
W  Frankfurcie nad Menem u pp. Grunelius et Comp.
W  T ry e ś c ie  u pp. A. et C- M. Schroder.
Certyfikaty akcyjne należy wnieść wraz z konsygnacjami aryt- 

“Etycznie ułożonemi i przez wnoszącego uporządkowanemi, a 
mianowicie we Wiedniu i w Londynie w dwóch egzemplarzach, a 
wreszcie w wyżwspomnianych miastach *w trzech egzemplarzach. 
Jednę z tych kousygnacyj zaopatrzoną podpisem odbiorcy otrzyma 
deponent, jako potwierdzenie złożonych certyfikatów akcyjnych (Scrips). 
W Wiedniu i w Londynie otrzyma deponent zaraz przy składaniu 
certyfikatów kartę legitymacyjną na zgromadzenie, w innych wyż- 
w s p o m n ia n y c h  miastach karta legitymacyjna będzie deponentowi wy- 1 
daną od dnia 20. 25. kwietnia _b- r. za okazaniem rzeczonego
potwierdzenia.

Deponowane certytikaty akcyjne będą deponentowi oddane na 
powrót po odbytem Zgr°madzeniu ogólnem za zwrotem potwierdzenia 
w ręku jego zostającego.

Jeżeli który z akcjonarjU8z5vv Zyczy sobie swego prawa głoso­
wania użyć przez innego, d° głosowania uprawnionego akcjonarjusza, 
natenczas plenipotencję opieVFa.iącą na imię obranego zastępcy ma 
wystawić na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej i własnoręcznie
podpisać. 305 3 — 3

W Wiedniu dnia 22. marca I 8g5.
R ada-jencralna Banku anglo*austi’jack iego .

do  sjii/.eilim ii! /, wo l n e j  ręk i w obwo­
dzie Przem yskim , '  3 mile od Mościsk i 2 
mile od Sambora w dobrych grun tach , w 
jednym obszarze , 240 morg. pola o rnego , 
30 m, łą k , 18 m. pastw isk, 60 m. lasu dę­
bowego pięknego. 8 morgów ogrodów, w szy­
stkie budynki w dobrym stanie, propinacja 
200 nłr, roczuie. — B liż sza  w ia d o m o ś ć  na 
g ru n c ie  łu b  w  S a m b o rz e  u W. a d w o ­
k a ta  P a w liń s k ie g o ; w  P rz e m y ś lu  u W . 
n d w . M ad e jsk ieg o . 321 2—3

Nr. 30.275.
K onkurs.

Magistrat kr._ stoł. miasta Lwowa poda­
je do wiadomości, iż z miejskiej fundacji dia 
sierot dziewcząt trzy stypendja rocznych 63 
złr. w. at) opróżnione zostały.

Stypendium takie przeznaczone jest sta­
tutami dla dzieci chrzescian, przynależnych 
do gminy lwowskiej, p.sw ego pochodzenia 
i w noóbtwie zostających, które albo obojga 
rodziców nie mają lub przynajmniej po ojcu 
osierocone — i trwa, dopokąd dziecię dwu­
nasty rok wieku nie nkończy.

Opiekunowie lub jjpiastuno wie, chcący po • 
zyskać to stypendium dla swych pupilek 
jub wychowanek, wnieść winni prośby swo 
je, zaopatrzone w dowody wymagane, do Ma­
gistratu lwowskiego najdalej do 15. kwie­
tnia r. b. 295 3 —3

Lwów d. 16. marca 1865.

15 korcy,Esparsety
naaienie sporku i czer­

wonej koniczyn jakoteż

6 0 0  korcy ziem ­
niaków cebulkow ych

n a s ie n n y c h , są w. tłom u k o m iso w y m  

T .  N iew iadom sk i et W .  Se-
m e t k O W s k i  do nabycia.

S p r z e d a ż  m a j ą t k u .
Majątek położony w najpiękniejszej okolicy Szwajcarji nad jeziorem Genewsk.jm ‘ 

ze znacznym obszarem i dworską wilą ma być z powodu śmierci dotychczasowego wła

 , _ ,     „     k o s z tu j ,
12 z ł r .  w . a ., 3 *0sy  k o s z tu ją  35 z i r>i g  lo só w  k o s z tu je  08 z l r . ,  U  lo só w  k o s z tu ­
j e  120 z tr .  w. a. — Zlecenia z zagranicy, zaopatrzone gotówką, są wnet oczekiwane, i efe- 
ktnją się ściśle o ile zapasy wystarczą. Obszerne prospekt* g r a t i s .  Prosimy zgłosić 
się wprost do jeneralnego ajenta,.którem u poruczono sprzedaż lęsów.

200 10-12 s. L eiger, jn Frankfurt am Jnam.

8 -1 3156 Od 12 lat wypróbowana i za skuteczną uznana

' Dr. PA T T ISO N A  
, W  A  / r  A  n a  f i  O  Ś C I E C ,

ś ro d e k  le c z ą c y  i z a p o b ie g a ją c y  przeciw wszelkim
R O D Z A J O H 1  R E U M A T Y Z M U ,

przeciw bolom tw arzy, p ie .s i ,  izyi i zębów, bolom pleców i b ioder, przeciw gośćcu w 
głowie, rękach i kolanach, przeciw rwaniu w członkach i f. p .

Całe pakiety po 1 zł.1., połówki no centów wraz z przepisem użycia i świadcOt^ą- 
mi. Za opakowanie 20 centów w, a.

JM ® * Główny skład we Lwowie w aptekach ZYGIHU1VTA R lJK E R A  i P io t r a  
M ik o la sz a  pod gwiazdą, przy ulicy Szerokiej.

A jencja tutejsza
M Ł f  N  A  P A R O W E G O  

r  H a m i o n c e  S t u m i l o w e j
poleca Szanowej Publiczności na św ięta Wielkanocne

1 sw e  M ĄKI ze

S T A R E J  P S Z E N I C Y
3k jep y  znajdują s i ę : ’

322 2 - 3

1. W doint. psna H idf tz.i pod 1. 19 m.. obok sklepu żelaznego.
2. W domu p. Lew akowski ego pod I. 74 m., naprzeciw p. Getza,
3. W domu p. Lewkuwicza p. I. 424—425’/ ,  przy placu Gołuchow-iaion.
4. W  domu p. Bręu.era pod 1. 211’/ ,  przy ulicy św. Anny. ’

J a i i  S c h u m a n n ,
Ajent. f

ł  " \ n

\ a  w ie lostron n e zaw ezw an ia  urządziłem  także i w e LW O W IE  podobne

^ T O W A R Z Y S T W A  MI M
kcórc w  W iedniu, Bernie, K rakow ie tak są  ulubione.

W kładką 4 z łr . k w a r ta ln ie  lab 1 g ir. 40 cn i. m iesięczn ie  (po wkładce 1. kwartalnej raty) grywa 18 
członków mego towarzystwa z 18 kartam i udziału na 37 ciągnień w Au-trji istniejących urzędowych i prywatnych 
pożyczek loteryjnych. Po wypłacie 25 rat kwartalnych lab 75 miesięcznych na jedną kartę udziału, stają się wszystkie 
losy własnością 18 członków. Każdy członek otrzyma 18. cv.ęść wygranej zaraz po spłaceniu pierwszej kwartalnej raty. 

Oprócz tego urządziłem następujące towarzystwa gry.
Oadział I I  20 pół-losów z 1864 r. pośród lO uczęstników z 21 miesięcznemi ratami po 5 złr
Oddział III. 10 losów kredytowych pośród 10 uczęstników z 24 miesięcznemi ratami po 7 złr.
PodosiM w plątj- ę r#  *i^ a a  w**y»tkie loay wspólnie Po całkow itej spłacie otrzym uje k a td y  ICZ6§(ijlk

oddziału fl. 2 oryginalne półlosy z r. 1864, a  każdy uczestnik oddziału III. jeden los kredytowy, który już w
karcie udziału wyrażony będzie z oznaczeniu serji i numeru. ...... |

1 9 *  Bliższa wiadomość w programach, które na żądanie bezpłatni^ udzielam. 271 14— 0

Piaedąję także rozmaite krajowe losy oryginalne na wypłatę w  ratach.

0. M. B R A U N ,
we Lwowie, Izba wekglarska, ulica Wyższa Karola Ludwika Nr. 312, pierwsze piętro 

Promesy n a  lo sy  k re d y to w e  po 3 złr. 50 cnt. wraz ze stemplem,
i na c a le  lo sy  z r .  1864 po 1 złr. 75 cnt. wraz ze stemplem są u mnie zawsze w zapasie.

Z am iejscow e zlecenia  rrankow anem i listam i będą sp ieszn ie  załatw iane

różnienia

Główny skład Bpedycyjny: w a p t e c e  pod B o c i a n e m  w Wi e d n i u .
P r o s z ą  z w ró c ić  u w a g ę  I Każde pudełko przezeinnie wyraHnnyp/i protzków Heldllckiek, i każdy papierek jedna dozę zawiera ’avy, dla ro* 
lia od podobnych innych wyróbow opatrzony jeet moją m a rk ą  O c h ro n n ą ,“

C e n a  Je d n e g o  o ry g . p u d e lk a  1 z łr . U  lir, wraz z opisem w różnych .językach.
T o  proszki t. powodu' swej wypróbowanej sknteczuośoi, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami dotnowemi pierwsze miejsoe onA •   1__ 1A n c n U r w I l  O nofriaf Klflfffl n 4/la i> L _& __A_J _____3  : __1.  n  _ ____ 11 - * u

W B ia łe j Kpler apt. j J .  Berger 
,  B rz e ia n a c n  Józ. Zminkowski

b, Fsdenheeht.
1 Bochni Niedzielski.
„ Brodach F r. D eckert 
n * F  Gouiulińskt.
,  B n ezaczu  J. Czeikawski- 
» C h o d o ro w ie  Z. J .  Kry/neki.
,  C ze rn lo w en cB  J. Różaćsk\

,  Ign Sobmrch. 
i  D o b ro m lln  A. Grotowski.
„ D ro h o b y c z y  L. K ieozk°WBkl 
,  G lin ia n a c h  N Heim 
„ G ró d k u  A. Tomaszewski*

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 
we L W O W IE  aptek. Piotr Mlkolaseh, A. Berliner. Zygmant Haker, Kleina W w a  I Gebbarf.

H u s ia ty n ie  F . Michałowicz.
* * a g le łn lc y  J . Fischbach. 
n J a ro s ła w łn  J .  Rohm. 
u Kaliszu Jabłkow ski, Radliński 

i Skupieński.„ Kalnszn F. Hildebrand.
« K o ło m y i W. Kupferman.
,  K ra k o w ie  dr. Sawiczewskiap, 
,  ,  M- Jawornicki.
„ Krynicy H. Nitribit.
„ L im a n o w ie  A. Muller.
,  M a n a s te rsy sk a c h  J . Lipschitz 
,  M o śc isk ae li G. Sohalbot-

_ LTat.esy A. Mernych.
* N o w y m  S ą c z u  Kosterkiewioz 

wdowa.
„ Nowym Targa C. Lauer.
„ O św ięc im ie  W . Polaczek.
„ Podgórza S. Schlesiager.
„ P rz e m y ś lu  GMdetscbks i syn.
* „ E  Mschalski.
,  Przemyślanach St. Mielecki. 
„ Radoweaeh W. Resch.
„ Rzeszowie J- Schaiter i 'P- „ Samborze Kriegseisen.

Sanoka J. Jaklitseha w '■ wx- 
, Suczawie E. Botuzat.

,  S ta re m  W lećcie A Grotow^ik 
B S ta n is ła w o w ie  Steober y, Se 

benetz.
,  S ze* er« u  J . PejM .
■ Morawetz.
" J - Jebn.
» T o ru n iu  & GiełdzińsKi- 
" * ° ^ ee Mich. Piątek-
* ^ ■ » » le n ie y  Karol N ę c t
* W ąd o w io aeh  F . F o ltk
* “ ? ,* » zczy k acb  J . Kodrębski 
» J lo c a o w fe  W olf Korke».
n Ż ó łk w i K- Krzyżanowski,

Powyższe firm y przyjmują także zamówienia “a

Prawdziwy olej tranowy z wątroby mi etosowej,
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskie#0 z B e r g e n  w Norwegii.

Praw dziw y O le j tr a n o w y  B w ą tro b y  m lę tn so w e j używa »ię z najlepszym skutkiem ^  tioboedath pierHowych ł płacowych, w  i*wo- 
fułaeh i w słaboici t Rachiti‘ “- Leczy najzastarząlsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak  i chroniozne w yrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, m‘e zawiera żadnych jakichkolw iek ohemicznycb Uo 
mieszków i c n ą jd ą je  się w« fla szk ao h  w tym samym skutecznym stanie, j  r go natura wydala.

"" K ażda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobisnego, opatrzone jes t moją marką ochraniającą i moim podpisem. 
Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pój butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania.

39 3 1 —52 A- M oll, apte k a rz i  tabrykant wyrobów chemicznych w Wiedinu Nr. 562.
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*) A rty k u ł 48 statutów ad 3 i 4 opieT*: Każdy akcjonarjusz m8 prawo do je ­
dnego głosu za każde 5 a k c y j ,  które ma w sw ojem , P1’? 1.* , ui.u. Akojonarjnsze posiadający 
mniej niż 5 akcyj mogą być na zgromadzeniu i brać “leJm ogą jednak  glosować.

A rty k u ł 52. Akcjonariusze chcący się ;awić ca ogoiuem zgromadzeniu albo osobi-
śoie, albo przez zastępców mają na 14 dni prz ;d w y zn ac zo n y m  Przez zgromadzenie term,, 
nem złożyć swoje akcje lub kw ity tymozasowe w Banku »cg10 łUHtrjacbim w Wiedniu.


